
Utworzenie nowych powiatów
Ws/.echstronn e wzrasta nasz eksport

Na pierwsze] linii — młodzież I

Jako pierwsze na terenie 
Zjednoczenia PGR Koszalin ko 
szenie i zwózkę wszystkich zbór 
ukończyły gospodarstwa PGR 
Biesiekierz i Korzyce (zespół 
Biesiekierz, pow. Koszalin). Pró 
bne omłoty wykazały, iż gospo 
darstwa te uzyskały w roku 
bieżącym wysokie plony. I tak 
np. uzyskano tu z hektara prze 
ciętnie 2.3,3 q rzepaku ozime
go, 21,5 q jęczmienia oraz 24,5 
q pszenicy.

Brygada połowa PGR Biesie 
kierz przystąpiła obecnie do o- 
młotów. 300 q omłóconego rzo 
paku i 200 q żyta gospodar
stwo już odstawiło państwu, zo 
bowiqzujqc się jednocześnie 
wykonać w pełni plan dostaw 
do 1 września.

PGR Biesiekierz w dniu wczo 
rajszym dokonał również zasie 
wu rzepaku ozimego na obsza 
rze 10 hektarów.

nice 1 sztuce wojennej, posia
da wyszkolenie bojowe.

W imieniu promowanych 
absolwentów przemówił ofi
cer Eugeniusz Kozłowski.

Gorącymi oklaskami został 
przyjęty list' od absolwentów 
do KC PZPR.

W części artystycznej wystą 
pili soliści Zespołu Pieśni i 
Tańca Wojska Polskiego.

ków naszego kołchozu wiel
ką radość. Kołchoz. którvm 
kieruję, ma przeszło 18 tys. 
ha wszystkich użytków rol
nych, w tym 6-250 ha ziem 
ornych. Wiosną bieżącego ro
ku kołchoźnicy uczynili pierw 
szy krok zagospodarowania 
ziem nie uprawianych. Ob- 

(Dokończenle na 2 sfr.)

0 LONDYN
W Muli na wschodnim wybrzeżu 

Anglii zastrajkowało 4 tysiące ro 
botników portowych protestując 
przeciwko złym warunkom pracy. 
Załadunek i wyładunek statków 
uległ przerwie.

0 TOKIO
We wtorek nad Japońską wyspą 

Klu-Szlu przeszedł potężny tajfun. 
Wskutek tajfunu zginęło 39 osób. 
6.300 domów zostało zatopionych, 
a 336 zniszczonych łub ciężko n- 
szkodzonych. W czasie burzy za
tonęło 8 statków.

0 DŻAKARTA
Ilząd Indonezji zaaprobował wy 

nikł rokowań między Indonezją a 
Holandią w sprawie anulowania 
Unii Holendersko-IndoneayJsklcJ.

WARSZAWA. Ząodnie z 
wnioskami podjętymi na se
sjach powiatowych rad narouo-

młodzież, członkowie LZS-u i 
koła Ligi Przyjaciół Żołnierza.

Dyscypliną i pracowitości 
młodzi żniwiarze zasłużyli sobie 
na szacunek gromady, toteż 
zarząd spółdzielni produkcyj
nej zaprasza na swoje posie
dzenia przewodniczącą koła 
ZMP tow. Kotównę, uważnie 
wysłuchuje uwag przedstawi
cielki młodzieży.

tak na „wyczucie" Informuje 
jak daleko zaawansowane sq 
omłoty i odstawy.

Brak rozeznania w terenie 
prowadzi do tuszowania i fał 
szowania istniejącego stanu 
rzeczy. Np. według meldunku 
z dnia 16 bm. w powiecie sla 
wneńskim zakończono już ko
szenie zbóż ozimych, natomiast 
w rzeczywistości spółdzielnia 
produkcyjna w Niemicach jesz 
cze ’8 bm. kosiła żyto na pod 
mokfych gruntach.

Fakty zamazywania właściwe 
go obrazu w terenie wyniknę
ły z tego, że dopiero w d? u 
18 bm. zdecydowano się w Sta 
wnie na wysłanie instruktorów 
w teren. A pomoc instruktorów 
jest w terenie bardzo potrzeć- 
na, szczególnie w zasięgu dzia 
łania POM Wiekowo. Dopiero 
akcjo żniwna wykazała, że kie 
rownictwo tego POM-u nie u- 
mie... liczyć. Przed żniwami 
podpisano wiele umów, które 
nie mogą być zrealizowane 
choćby z tego względu, że za 
mały jest park maszynowy. Nie 
zależnie od tego 50 proc, ist
niejących snopowiązałek jest 
niezdolnych do procy. Sytuacja 
żniwna w tym rejonie jest wy
jątkowo trudna. T-zeba skon
centrować na nich większą u- 
wagę i udzielić pomocy przez 
aktyw polityczny, bowiem wy
dział polityczny tego POM-u 
nie pracuje ze spółdzielcami w 
wyniku czego zdarzają się wy 
padki, że spółdzielcy nie wy
chodzą do pracy.

Te wszystkie zaniedbania mu 
szq być w najbliższych dniach 
naprawione, by pełny tegorocz 
ny plon został w pełni sprząt
nięty.

wych oraz wnioskami prezy
diów wojewódzkich rad naro
dowych. Prezydium Rzędu na 
swym posiedzeniu w dniu 11 
sierpnia br. podjęło uchwale o 
utworzeniu następujących no
wych oowiatów:

W województwie lubelskim 
powiatów Opole i Parczew, 

1 W województwie gdańskim 
powiatu Puck,

W województwie łódzkim 
powiatu Wieruszów,

W województwie koszaliń
skim powiatu Świdwin.

W województwie rzeszow
skim powiatów Radymno i 
Strzyżów,

W województwie kieleckim 
powiatów Zwoleń, Szydłowiec 
i Staszów.

W województwie białosto
ckim powiatów Zambrów i 
Łapy,

W województwie krakow
skim powiatu Proszowice,

W województwie poznań
skim powiatu Ostrzeszów,

W województwie stalinogro- 
dzkim powiatów Tychy i Wo
dzisław,
W województwie wrocławskim 
powiatu Nowa Ruda,

W województwie zielonogór 
skim powiatu Lubsko,

W województwie szczeciń
skim powiatu Goleniów.

Powyższa uchwała więżę się 
z reformą podziału administra
cyjnego kraju oraz powołaniem 
gromadzkich rad narodowych.

WARSZAWA. W dniu 18 
sierpnia br. odbyła się w A- 
kademii Wojskowo-Politycz
ne; im. Feliksa Dzierżyńskie
go promocja absolwentów.

Na promocję przybyli: wice 
minister Obrony Narodowej 
generał broni Stanisław Po
pławski, zastępca szefa Głów 
nego Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego gen. bryg. 
Mieczysław Melenas, generali 
cja i zaproszeni goście.

Promocji absolwentów do
konał gen. bryg. Mieczysław 
Melenas. Następnie w imieniu 
minjstra Obrony Narodowej 
przemówił gen. broni Stani
sław Popławski, który serde 
cznie pozdrawiając absolwen
tów, stwierdził m. in.:

„Idąc do pracy w jednost
kach Ludowego Wojska pa
miętajcie o wielkich na
ukach, jakie wynikają z 
uchwał TI Zjazdu naszej par
tii. Pamiętajcie o tym, że par
tia nakazuje Wam stać blisko 
prostego żołnierza, jego co- 
dzienych spraw i trosk. Dbaj 
cie o żołnierza. Umacniajcie 
więź żołnierzy z ludem pracu 
jącym polski, z klasą robotni 
czą i pracującym chłopst- 
wem‘‘.

Gen. broni Stanisław Po
pławski podkreślił szczególną 
rolę jaką dla oficera politycz 
nego, przy współczesnej tech

Ostatnie dwa dni pogody 
spółdzielcy powiatu sławneń- 
skiego wykorzystali na inten
sywne prace przy koszeniu i 
zwózce zboża. Dotychczas trzy 
spółdzielnie ukończyły już zu
pełnie koszenie. Są to spół
dzielnie w: Białęcinie, Bonie
wie i Boryszewie. Dalszych 10 
spółdzielń, a wśród nich Wrze 
śnica w dniu wczorajszym rów
nież kończyły koszenie ostat
nich zbóż.

Nie znaczy to jednak, że w 
rejonie sławneńs':iego POM-u 
wszystko jest dobrze. Ogonie 
do 17 bm. skoszono tam zale
dwie 62 proc, całego areału. 
Jest to cyfra daleko nie wy
starczająca, a jak wynika z te
go zestawienia w niektórych 
spółdzielniach powiatu sław- 
neńskiego jeszcze połowa zł.o 
ża pozostała nie skoszona.

Jest w tym i wina sław-ień- 
skiego POM-u, który zbyt sła
bo wykorzystuje tak wysoko wy 
dajną maszynę jaką jest kom
bajn. Do dnia wczorajszego ze 
brał on zboże z obszaru 60 ha, 
podczas gdy czołowi kombaj- 
nerzy naszego województwa 
moją już około 300 ha.

Nielepiej przedstawia się 
sprawa omłotów i obowiązko
wych dostaw zboża. Spółdziel
nia Janiewice omtócila 90 ton, 
z tego 30 ton odstawiła już do 
państwowych magazynów. Ten 
stosunkowo dobry wynik spot 
dzielnia osiągnęła przez wyko 
rzystanie kombajnu i specjal
nej suszarni.

Młócą również pozostałe 
spółdzielnie, jednak nie wiado 
mo ile zostało dotychczas zro 
bione. Kierownik Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa w Sławnie

Przewodniczący kołchozu 
,,Włast‘ Sowietów" w obwo
dzie Rostowskim I. Pogreb- 
noj w wypowiedzi opubliko
wanej w piśmie „Sielskoje 
Choziajstwo" stwierdza mię
dzy innymi:

Uchwała Komitetu Central
nego KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR wzbudziła wśród rolni-

Członkowie partii 

muszą przodować

Meldunki nadchodzące ostatnio do redakcji o przebiegu 
obowiązkowych dostaw, świadczą o tym, ie coraz więcej 
chłopów przystępuje do szybkiego, przedterminowego wy
pełniania obowiązków wobec państwa. Niektóre gminy 
takie np. jak: Krajenka, Wiśniewka, Kłębowiec, Szwecja 
czy Niezabyszcwo, mogą się poszczycić nie tylko ryt
micznym wykonywaniem skupu, ale także przekraczaniem 
dziennych planów.

Dzieje się tak dlatego, że wieś pracująca coraz lepiej 
rozumie ile zawdzięcza władzy ludowej. Jasna się dla 
niej staje wspólnota interesów wrsł i miasta,. chłopów 
pracujących i całego społeczeństwa. Zrozumienie to nie 
przyszło samo. Złożyły się na nie codzienne dowddy tro
ski władzy ludowej o chłopa pracującego oraz praca poli
tyczna organizacji partyjnych, które ukazują chłopu pra
cującemu, na własnych jego doświadczeniach, ścisły zwią
zek między jego sprawami, a jego obowiązkami, ścisłą 
współzależność między wykonywaniem przez wieś obo
wiązków wobec państwa, a stalą i szybką poprawą życia 
ludzi pracy miast i wsi.

Nie znaczy to jednak, że wszystkie już organizacje par
tyjne w gromadach i gminach naszego województwa pra
cują należycie, że każdy członek partii na wsi pojął wła
ściwie swe obowiązki wobec partii i ludowego państwa.

Spotkaliśmy się np. w gminie Studzienice — nawiasem 
mówiąc, gminie najgorzej wywiązującej się w powiecie 
bytowskim z obowiązkowych dostaw zboża — z takim 
twierdzeniem niektórych towarzyszy, że członków partii 
nie trzeba przecież przekonywać, że samo przez się jest 
zrozumiale, iż każdy PZPR-owiec wcześniej, czy później 
ureguluje swe powinności w skupie.

I właśnie w takim twierdzeniu kryje się zasadniczy 
błąd. Chłop — członek partii, na którego patrzy cała wieś, 
który winien świecić dobrym przykładem bezpartyjnym, 
musi być zawsze w czołówce, musi swą osobistą posta
wą dawać wzór całej wsi.

Wiemy dobrze, że gromada bacznie obserwuje członków 
partii, że żąda od nich zgodności czynów i słów. Tylko 
wtedy ma dla nich szacunek i obdarza ich zaufaniem, gdy 
nie ma rozdżwięku między tym co mówią, a tym co robią.

Mamy liczne na to przykłady, że członkowie partii 
przodujący w dostawach, potrafią pociągnąć za sobą in
nych, dotychczas nawet opornych. Ostatnio np. dzięki 
dobrej pracy agitatorów partyjnych, ich przodnjarej po
stawie na wsi, gromada Kotlino w powiecie drawskim 
dostarczyła w ciągu jednego dnia w zbiorowej manifesta
cyjnej dostawie wszystko zboże przypadające jej w pla
nie rocznym. IV 100 proc, z rocznego planu skupu, dzięki 

(Dokończenie na 2 itr)

Wspaniałe sukcesy 
w dziedzinie zagospodarowywania 

ziem niewykorzystanych w ZSRR
Echa uchwały partii i rządu radzieckiego 

w sprawie dalszego zagospodarowywania nowych ziem

spółdzielni produkcyjnej Kłoso 
wo, gdzie spółdzielcy uważali, 
że ze żniwami można poczekać 
a robota nie zając, więc nie 
ucieknie. Dopiero gorąca kryty 
ka tow. Głowackiego kierownl 
ka zespołu młodych traktorzy
stów i przykład całej trygady 
poderwał do pracy spółdziel
ców. Rezultat? - Zbiory zo
stały przeprowadzone bez 
strat...

Gdy Powiatowy Zarząd Rolnictwa 
nie ma rozeznania

Podgórze to niewielka wieś 
w powiecie złotowskim. Mło
dzież gorąco przejęła Sję tam 
żniwami. Postanowiła dopomóc 
w sprzęcie zboża miejscowej 
spółdzielni produkcyjnej. U- 
chwałą koła ZMP powołano 
do życia młodzieżową brygadę 
żniwną, do której należą nie 
tylko ZMP-owcy ale i cała

„Umacniajcie więź żołnierzy 
z ludem pracującym Polski44

Promocja absolwentów w Akademii 
Wojsliouo-Pol tycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego

MOSKWA. Uchwała Komitetu Centralnego KPZR 
J i Rady Ministrów ZSRR w sprawie dalszego zagospoda- 
J rowywania ziem nowych i nie uprawianych w celu 
J zwiększenia produkcji zbóż spotkała się z gorącą apro- 

batą narodu radzieckiego.
Prasa radziecka z 18 bm. zamieszcza liczne materiały 

poświęcone uchwale oraz wypowiedzi ludzi pracy.

PGR Biesiekierz i Korzyce 
zakończyły żniwa

Naukowcy polscy 
wyjechali da Haąi

WARSZAWA, 18 bm. wy-' 
jechali do Hagi delegowani1 
przez Polska Akademię Nauk 
prot. Paweł Szulkin — członek 
Prezyaium PAN oraz Dracownik 
naukowy Instytutu Podstawo
wych Problemów Techniki — 
inż. Krystyn Bochenek.

Naukowcy polscy wezmą 
udział w XI Zgromadzeniu 
Ogólnym Międzynarodowej 
Unii Radiowej.

Z tabeli wynika, że tow. 
Stańczyk zebrał zboże z 62 ha, 
Pieszczyk z 42 ha, Nawrocki z 
47 ha a Kalinowski z 40. Wszy 
scy oni młodzi traktorzyści z 
mirosławskiego POM-u w po
wiecie Wałcz współzawodni
czą ze sobą o tytuł najlepszego 
w tegorocznych zbiorach. Wal 
czą nie tylko pracą ale często 
słowem, i własnym przykładem 
tak Jak to miało miejsce np. w

Eksport jagód do Anglii.
Na zdjęciu: załadunek jagód na siatek.

Związkowcy 
norwescy i fińscy 
przybyli do Polski

WARSZAWA. W dniach 17 
i 18 bm. przybyły do Polski na 
zaproszenie Centralnej Rady 
Związków Zawodowych grupy 
związkowców z Norwegii i Fin
landii.

Goście skandynawscy prze
bywać będą w Polsce w ciągu 
14 dni. Odbędą oni podróż po 
kraju zwiedzając miasta i wsie, 
zakłady pracy, osiedla mieszka
niowe, urządzenia kulturalne i 
socjalne — zapoznając się z ży
ciem polskich mas pracujących.



wite porozumienie. Znacznej 
pomocy udzieliły tym trzem 
państwom zaproszeni przez 
rząd hinduski do Delhi przed
stawiciele Kambodży, Fran
cji, Wietnamskiej Republiki. 
Demokratycznej i Wietnamu.

ner wydał zarządzenie, że na 
leży odrzucić fundusze porno 
cy dla strajkujących, nadesła 
ne przez robotników NRD.

Decyzja Hoegnera przyjęta 
została przez metalowców ba 
warskich jako jeszcze jedna 
próba złamania strajku.

W NRD trwa zbiórka na 
fundusz solidarnościowy dla 
strajkujących towarzyszy za- 
chodnio-niemieckich. Z pomo
cą strajkującym metalowcom 
bawarskim pospieszyli m. in. 
robotnicy kolejowych zakła
dów remontowych w Luther- 
stadt-Wittcnberg, uspołecznio 
nej fabryki radioodbiorników 
i maszyn biurowych oraz 
zjednoczenia budowlanego w 
Szwerynie.

kołchozów, pokazanym na 
Wszechzwiązkowej Wystawie 
Rolniczej, pracownicy MTS-u 
przystąpią do wcielania w ży
cie uchwały Partii Komuni
stycznej i rządu radzieckiego 
w sprawie dalszego zagospo
darowywania ziem nowych i 
nie uprawianych.

bońskim ministerstwem poczt 
nie dadzą pomyślnych rezulta 
tów, Związek Zawodowy Pocz 
towców przyłączy się do Zwią 
zku Zawodowego Pracowni
ków Komunalnych, transportu 
i komunikacji, aby podjąć 
wspólną akcję w obronie 
praw członków tych związ
ków.

Rząd Adenauera odrzuca po 
stulaty robotników tej gałęzi 
gospodarki uzasadniając to 
wykrętnie tym, że podniesie
nie p:ac musiałoby pociągnąć 
za sobą podniesienie taryf ko 
lejowych, opłat za wodę, gaz 
i elektryczność.

Jak donoszą z Monachium, 
minister spraw wewnętrznych 
w rządzie bawarskim Hoeg-

Komunikat
Agencji CTK

PRAGA. Jak donosi agencja 
CTK, rząd Stanów Zjednoczo
nych zaproponował udziele
nie pomocy ludności czecho
słowackie), która ucierpiała 
wskutek ostatniej powodzi.

Rząd czechosłowacki — jak 
stwierdza agencja CTK — 
przyjął zaproponowaną po
moc i zakomunikował, że go
tów jest rozpocząć rozmowy 
w sprawie przeprowadzenia 
akcji pomocy.

Marsz 
wyzwoleńczy 
Hindusów na Goa

PEKIN. Jak donoszą z Del
hi, 15 sierpnia patrioći hin
duscy, zjednoczeni w oddzia
łach ochotniczych, rozpoczęli 
swój pochód na Goa. W ciągu 
2 dni udało irn się wyzwolić 
wiele miejscowości, m. in. ma- 
łą twierdzę Tarekhol w pół
nocnym Goa. Ludność witała 
entuzjastycznie ochotników i 
szła im z pomocą. W wielu 
miejscowościach pogranicz
nych policja usiłowała bezsku
tecznie powstrzymać marsz 
ochotników.

Według doniesień napływa
jących z Goa, aresztowano 
i wtrącono do więzienia wie 
lu ochotników, mimo pokojo
wego charakteru pochodu.

16 bm. władze portugalskie 
podjęły działania wojskowe 
przeciwko ochotnikom, którzy 
zajęli Tarekhol. Wysłano krą 
żownik, który ostrzeliwał 
twierdzę; pod osłoną ognia 
wysadzono następnie desant.

Zbrojne starcia 
w Maroku

PARYŻ. Jak wynika z na
pływających tu doniesień, sy
tuacja w Maroku jest nadal 
napięta. Dochodzi często do 
krwawych starć między woj
skiem i policją a Marokań
czykami, walczącymi o nieza
wisłość narodową swojej oj
czyzny.

Zbrojne starcia mają rów
nież miejsce między zwolen
nikami powrotu z wygnania 
sułtana Mohammeda Ben Yu- 
sufa a profrancusko ustosun
kowanymi stronnikami paszy 
LI - Glaoui.

Sytuacja zaostrzyła się rów 
nież w wielkim mieście porto 
wym Casablanca. Policja zmo 
toryzowana patroluje ulice 
miasta.

Komunikat
Węgierskiej
Agenc*i Telegraficznej

BUDAPESZT. Jak donosi 
Węgierska Agencja Telegrafi
czna, Stany Zjednoczone za
proponowały pomoc dla ludno 
ści Węgier, która ucierpiała 
od powodzi. Rząd Węgierski 
— stwierdza komunikat — 
przyjmuje zaproponowaną po 
moc. Rozdziałem środków po 
ich otrzymaniu zajmie się 
Węgierski Czerwony Krzyż.

BERLIN. We wszystkich 
miastach bawarskich przybra 
ła na sile walka strajkowa ro 
botników i urzędników. Kie
rownictwo Związku Zawodo
wego Metalowców podało do 
wiadomości, zp w ciągu ostat
niego dnia liczba strajkują- 
cycn zwiększyła się o lu tys. 
Zarząd związku w specjalnym 
oświadczeniu gwarantuje straj 
kującym metalowcom popar
cie w ich walce. Przedsiębior 
cy bawarscy usiłują bezsku
tecznie złamać strajk metalów 
ców bawarskich. Do osied.i 
zamieszkałych przez robotni
ków zakładów hutniczych 
„Wolf und Co“ dyrekcja wy
syła specjalnie samochód, li
cząc na to, że robotnicy po
wrócą do pracy. Dotychczas 
jednak żaden ze strajkujących 
nie dał się nakłonić do podję
cia pracy. Solidarnie strajku 
ją również metalowcy Weissen 
burga i Aschaffenburga.

Doszło do poważnych starć 
między policją a pikietami ro 
botników z fabryki Zweiga, 
należącej do koncernu Sie
mensa w Monachium. Robot
nicy broniący wejścia do fa
bryki przed łamistrajkami zo
stali zaatakowani przez 200 
policjantów.

Na wielu zebraniach związ 
ku metalowców północnej 
Westfalii robotnicy wypowie
dzieli się za podjęciem walki 
strajkowej o realizację wysu 
wanych postulatów, aby w 
ten sposób poprzeć strajkują
cych towarzyszy bawarskich.

Zarząd Główny Związku 
Pocztowców podał do wiado
mości, że jeśli rozmowy w 
sprawie podwyżki płac między 
przedstawicielami związku a

PEKIN. Jak donosi z Del
hi agencja Nowych Chin, rząd 
Indii ogłosił deklarację po
święconą porozumieniom ge
newskim, kładącym kres dzia 
łaniom wojennym w Wietna
mie, Kambodży i Laosie. De
klaracja stwierdza, że rząd 
Indii przyjął te porozumienia 
z wielkim zadowoleniem i bę 
dzie przestrzegał postano
wień deklaracji Konferencji 
Genewskiej z 21 lipca br. o- 
raz w miarę swych możliwo
ści będzie przyczyniał się do 
realizacji tych postanowień, 
zwłaszcza gdy chodzi o sto
sunki Indii z wymienionymi 
wyżej krajami. Rząd Indii 
wyraża także nadzieję, że 
wszystkie zainteresowane 
kraje będą przestrzegały tych 
postanowień. Jednocześnie 
F~ąd Indii wita z radością 
fakt, że uczestnicy konfe
rencji genewskiej okazali In
diom zaufanie, powołując je 
do udziału w kontroli rozej
mu i do objęcia przetćodni- 
ctwa w komisjach nadzorują
cych wykonanie rozejmu w In- 
dochinsch. Rząd Indii cieszy 
się także, że na udział w tych 
komisjach zgodziły się Kana
da i Polska.

Rząd Indii podkreśla z za
dowoleniem i podaje do wia
domości uczestników konfe
rencji genewskiej fakt, że 
trzy państwa należące do Mię 
dzynarodowej Komisji Nadzo
ru i Kontroli — Indie, Polska 
i Kanada — osiągnęły calko-

szościę głosów w parlamen
cie".

Przejawy wrogości wobec po 
lityki Adenauera i jego popie 
czników wśród bońskich kol 
rządzących zaczęty się mno

żyć. Pfieiderer opublikował o- 
statnio oświadczenie, potępia
jące „armię europejską". Poli 
tykę kanclerza w sprawie „eu
ropejskiej wspólnoty obronnej" 
potępił również Heinrich Bru 
ening, byty kanclerz Rzeszy w 
latach 1930 -> 1932, oświad
czając, że „zjednoczenie Nie
miec w żadnym wypadku nie 
zostanie osiągnięte, jeśli żądać 
się będzie, by zjednoczone 
Niemcy wciągnięte zostały do 
europejskiej wspólnoty obron
nej". Podobne stanowisko za
jęli dwaj inni byli kanclerze — 
Wirth i Luther. Tym samym 
trzej spośród czterech żyjących 
kanclerzy - poza son Pape- 
nem, który torował Hitlerowi 
drogę do władzy — wyrażają 
sprzeciw wobec zbrodniczych 
planów adenauerowskich.

Nacisk mas odbił się rów
nież na stanowisku prawicowe 
go kierownictwa zachodnio-nie 
mieckiej socjaldemokracji SPD. 
Tzw. frakcja amerykańska w 
SPD, frakcja zwolenników remi 
litaryzacji i EVG, poniosła na 
ostatnim zjeżdzie partii poraż
kę. Nie udały się próby zapo
bieżenia przez tę frakcję dy
skusji nad remilitaryzacją. W 
wyniku dyskusji, frakcja amery 
kańsiga, składająca się m. in. 
z Masa Bauera, Carlo Schmid 
ta, Willi Brandta, prof. Schille 
ra, nie ośmieliła się wysunąć ja 
wnego żądania zaaprobowa
nia układu EVG. Skryła się za 
Ollenhauerem, który wnioski w 
sprawie remilitaryzacji uzupet 

•nił łicznymi zastrzeżeniami.
W wypowiedziach Ollenhau- 

era zaczęty dominować nowe 
akcenty. Kilka lat temu ówcze
sny przywódca SPD, Schuma- 
cher, żądał „koncentracji po
tężnych zachodnich sił zbro^ 
nych na obszarze wzdłuż Ła
by", po to, by gdzieś, nad Wi
słą stoczyć rozstrzygającą bi
twę. Jego następca, Ollenha- 
uer, oświadcza już, że „w na
szym narodowym interesie leży 
utrzymanie pokoju" i że „nie 
ma takiego żądania o charak 
terze narodowo - politycznym 
— bez względu na jego ciężar 
gatunkowy -- dla realizacji któ 
rego mogłoby być usprawiedli 
wionę starcie zbrojne". Nie łu 
dzimy się co do szczerości te
go oświadczenia. Po prostu o 
twarte i jawne popieranie po 
lityki adenauerowsklej grozić 
może każdej partii politycznej 
w Niemczech zz chodnich utrą 
tą wpływów.

Ucieczka dr Johna przyczyni 
ła się niewątpliwie do pogłę 
bienia kryzysu adenauerow- 
skiej polityki agresji i siły. „Za 
wiodła po prostu cala nasza 
demokracja" — przyznał organ 
przemysłowców trizońskich „In 
dustriekurier". Jeszcze silniej za 
częła sobie wśród szerokich kół 
społeczeństwa zachodnio - nie 
mieckiego torować drogę świa 
domość, do czego zmierzają 
waszyngtońsko - adenauerow- 
skie plany. Coraz więcej ludzi 
zdobywa przekonanie, że to, 
co okazało się możliwe w spra 
wie Indochin, możliwe jest w 
sprawie Niemiec i .Europy, że 
zabezpieczenie pokoju w Euro 
pie w myśl radzieckich propo
zycji utworzenia systemu zbio 
rowego bezpieczeństwa jest w 
pełni realne. I trudno odmó
wić racji głosowi zachodnio - 
niemieckiego burżuazyjnego 
dziennika „Mittelbayerische Zei 
tung", który stwierdza, że „je
śli mocarstwa zachodnie chcą 
wyciągnąć ze sprawy Johna roz 
sądną konkluzję, to powinny 
zrozumieć, że nie można na 
czas dłuższy liczyć na rozbicie 
Niemiec, ponieważ zbyt wielu 
ludzi nie chee tolerować roz
bicia swej ojczyzny".

EH.

(Dokończenie z 1 sir.) 
siali oni ponad 100 ha nowych 
ziem. Przekonawszy się, że 
są one wyjątkowo wielką re
zerwą dla zwiększenia zbio
rów roślin uprawnych, koł
choźnicy postanowili jesienią 
zaorać 1.000 ha żyznych ugo
rów, aby na wiosnę przyszłe
go roku obsiać je pszenicą 
jarą.

— Razem ze wszystkimi 
ludźmi radzieckipni cieszymy 
się z pierwszych sukcesów o- 
siągniętych w dziedzinie za
gospodarowywania dawniej 
nie wykorzystanych ziem, z 
bogatych plonów uzyskanych 
na nowych obszarach — o- 
świadczył D. Rosiński, kiero,v 
nik brygady traktorowej MTS 
im. Timiriazjewa w obwodzie 
północno - kazachstańskim. Mo 
ja brygada wzięła bezpo
średni udział w zagospodaro
wywaniu ziem nowych i nie 
uprawianych. Wiosną tego rp 
ku zaorała ona i obsiała psze 
nicą w kołchozie „Zielonaja 
Roszczą" 230 ha nowych ziem. 
Wykonaliśmy nasze zadania 
dzięki wielkiej pomocy pań
stwa: ośrodek maszynowo- 
traktorowy otrzymał wiele 
nowych maszyn.

Wzbogaceni doświadczeniem 
zagospodarowywaniem ziem 
nowych, nagromadzonych w 
bieżącym roku, doświadcze
niem przodujących ośrodków 
maszynowo - traktorowych i

Deklaracja rządu Indii
w sprawie rozejmu w Indochinach

Wspaniałe sukcesy
w dziedzinie zagospodarowywania 
ziem niewykorzystanych w ZSRR

Potężna fala strajków 
mas pracujących Niemiec zach. 
z każdym dniem przybiera na sile

„Sprawa Johna” wywołała 
wielkie wrażenie nie tylko w 
Niemczech. Odbiła się moc
nym echem w opinii całego 
świata. Jej niewątpliwie wielkie 
znaczenie płynie stąd, że nie 
jest tylko sprawą dr Johna. 
Jest sprawą znacznie szerszą. 
Jest dobitnym przejawem pro 
cesów, jakie narastały w Niem 
czech zachodnich w ciągu o- 
statniego roku. Spróbujmy je 
usystematyzować i zanalizo
wać.

Oszołomiony zwycięstwem 
wyborczym we wrześniu 1953 r. 
Adenauer nie chciał liczyć się 
z tymi zmianami, jakie zaszły 
w sytuacji międzynarodowej. 
„Są liczne dowody na to - pi
sało c^asopisrno „Bonner Aus- 
senpclitische Kzrresponaenz" — 
że na przełomie lat 1953-54, 
wraz ze zmianami, jakie za
szły w dziedzinie strategii ato 
mowej, uległ również zmianie 
sposób politycznego myślenia 
zarówno po jednej, jak i po 
drugiej stronie Łaby. Polityka 
siły z 1952 r. jest obecnie nie 
do przyjęcia".

W tej sytuacji kontynuowa
nie awanturniczej polityki roz
bijania Niemiec, wciągania za 
chodniej części kraju do agre 
sywnego bloku amerykańskie
go, polityki odbudowy millta- 
ryzmu i przywracania do praw 
hitlerowskich generałów, poli
tyki wznoszenia sztucznych ba
rier w handlu ze Wschodem - 
napotykało na coraz silniejszy 
opór snołeczeństwa niemieckie 
go. Wystąpiło to ze szczegól
ną siłą po ogłoszeniu na Kon 
ferencji Berlińskiej radzieckich 
propozycji w sprawie utworze
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Stało 
się bowem jasne, że istnieją 
realna perspektywa zarówno 
zakończenia okupacji Niemiec 
i wyrwania ich części zachód 
niej spod wpływów korzystają
cych z opieki amerykańskiej 
elementów hitlerowskich oraz 
stworzenia warunków dla u- 
działu Niemiec w pokojowej 
współpracy z wszystkimi kraja
mi Europy.

Kanclerz boński zaczął tra
cić grunt pod nogami. Spotkał 
się z oporem nie tylko ze stro 
ny mas pracujących Niemiec 
zachodnich. Fala krytycyzmu w 
stosunku do jego polityki za
równo wewnętrznej, jak i zew 
nętrznej objęła również część 
zachodnio - niemieckiej burżu 
azji i kół mieszczańskich, któ 
re dotychczas go popierają. 
Jak pisze „Deutsche Zeitung" 
- „pod powierzchnią trzeszczy 
również w CDU (partia Adena 
uera). Gdy się patrzy i słu
cha, nie trudno zauważyć zna
miona wewnętrzno - politycz
nej degeneracji i rozkładu wiel 
kiej koalicji rządowej. Następu 
je to wcześniej, niż w rok po 
wielkim zwycięstwie wyborczym. 
Obecnie wcale nie jest pewne, 
czy Adenauer będzie mógł da 
lej rządzić przeważającą więk

Wnioski ze „sprawy Johna”

Członkowie partii 
muszą przodować 

(Dokończenie z 1 str.)
przodownictwu członków partii, wywiązała się również 
gromada Nowy - Borek z powiatu kołobrzeskiego. W 85 pro- 
centach zrealizowany mają już roczny plan skupu zboża 
gromady Sierżno i Płotowo w powiecie bytowskim.

Cóż wobec tego Jest obecnie najważniejszym zadaniem 
członka partii na wsi? Czy ma on przede wszystkim agi
tować innych, organizować zbiorowe dostawy, brać udział 
w pracach kolegiów orzekających, czy też za najważniejszy 
podstawowy swój obowiązek ma uważać osobiste wywią
zanie się z dostaw?

Oczywiście przede wzystkim musi być wykonane to 
zadanie. Nie wolno c/onkowi partii odkładać na później 
wymlócenia zboża i zawiezienia go na punkt skupu, jeże
li — a tego przecież ma prawo oczekiwać od każdego 
PZPR-owca nasza partia — ma on być agitatorem, który 
zarówno czynem jak i gorącym słowem potrafi poprowa
dzić za sobą masy.

„Łatwo ci nas namawiać, Jeżeli sam Jeszcze nie odsta
wiłeś". „Nie sztuka organizować zbiorowe dostawy jeżeli 
sam się od nich wykręcasz". — Takie argumenty, rzucane 
w oczy, albo poza oczy pod adresem np. tow. Rudarczy- 
ka — członka partii z gromady Dunowo w gminie Świe
szyno, ociągającego się z omlotami i odstawą zboża, rzecz 
jasna, osłabiają wyniki pracy politycznej prowadzonej 
przez organizację partyjną na wsi.

Sprawa więc wyw ia.zywania się chłopów — członków 
partii z obowiązkowych dostaw musi być starannie i wni
kliwie badana przez organizację gromadzką. Musi ona 
traktować wykonanie obowiązkowych dostaw jako pierw
szoplanowy obowiązek partyjny i troszczyć się o to, aby 
towarzysze go ściśle i terminowo wykonywali.

Nie może być ani jednego sekretarza organizacji par- 
f”inej, który by na pytanie: jak towarzysze wypełniają 
• owiązkowc dostawy? — nie potrafił dać odpowiedzi. 

Cała organizacja partyjna musi wiedzieć jak jej członko
wie wywiązują się z dostaw, omawiać to i analizować na 
zebraniach partyjnych.

Tymczasem wiele organizacji nie zwraca na tę stronę 
pracy politycznej dostatecznej uwagi. Są nawet 1 tacy 
towarzysze - aktywiści, którzy potrafią członkom partii 
utrudniać wykonanie ich podstawowego w tej chwili za
dania. Zdarza się np., że poleca się jakiemuś towarzyszo
wi, aby udał się natychmiast do rady narodowej i po
mógł tam przy organizowaniu pracy kolegium orzekające
go. Towarzysz wzbrania się, mówiąc, że właśnie dzisiaj 
miał jechać na punkt skupu. Odwieziesz jutro — słyszy 
w odpowiedzi.

To, czy członek partii odstawi zboże w terminie, nie 
jest tylko Jego własną sprawą.

Jest sprawą calcj organizacji partyjnej, jest sprawą ca
łej partii, przodującego oddziału klasy robotniczej. 
Członkowie partii zawsze i wszędzie muszą iść w pierw
szych szeregach budowniczych naszej Ojczyzny.

A więc każdy członek partii na wsi pierwszy odwozi 
zboże wyznaczone mu planem na punkt skupu. Bierze 
udział w pracy politycznej, zachęcając chłopów do tego, 
łby cala gromada zajęła przodujące miejsce w wykonaniu 
nlanu skupu. Zachęca chłopów, by przeprowadzali wspól
ne omłoty, dba o właściwe wykorzystanie maszyn. Orga
nizuje i sam blerzc udział w manifestacyjnych, zbioro- 

ych dostawach. Czujnie demaskuje machinacje kułaków, 
tórzy chcleliby zahamować sprawne i terminowe dosta- 
vy. Troszczy się o pomoc sąsiedzką przy omłotach i pod- 

orywkach. Propaguje i sam przystępuje do współzawod
nictwa o Jak najrz/.sze wypełnienie obowiązków wo
bec państwa.

USA stara się zmusić Francję do podpisania 
układu o armii europejskiej pogróżkami utworze
nia Wehrmachtu.

POLITYKA WALENIA PIĘŚCIĄ W STÓŁ.



Wojewódzki 
Komitet Dożynkowy 
powstał w Koszalinie

Podobnie jak w latach ubieg 
łych, również i w roku bie
żącym, chłopi pracujący obcho 
dzić będą w całym kraju swo 
je tradycyjne święto urodza
ju — dożynki.

W związku z tym powstał 
ostatnio w Koszalinie Woje
wódzki Komitet Dożynkowy, 
który zajął się już organiza
cją dożynek na terenie nasze 
go województwa. Przewodni
czącym jego jest prezes Zarżą 
du Wojewódzkiego ZSCh tow. 
Stanisław Jankowski. W 
skład komitetu weszli rów
nież przedstawiciele KW 
PZPR. Woj. RN, WKW ZSL, 
ZW ZMP, Ligi Kobiet, Zw. 
Zaw. i innych organizacji spo 
łecznych.

Tegoroczne obchody dożyn

kowe odbędą się w tych 
wszystkich miejscowościach 
gdzie powstać mają gro
madzkie rady narodowe. Do 
żynki na szczeblu powiato
wym zorganizowane zostaną 
przede wszystkim tam gdzie 
czynne będą Powiatowe Wy 
stawy Rolnicze.

Ponadto 1000 chłopów indywi 
dualnych, członków spółdzielń 
produkcyjnych oraz robotni
ków PGR-owskich wyjedzie 
z województwa koszalińskie
go na Centralne Dożynki do 
Lublina.

Chłopi Ziemi Koszalińskiej! 
Przygotowujcie się do doży 
nek pod hasłem: „Przyjdziemy 
na obchód dożynkowy z wyko
nanym planem dostaw zboża 
dla państwa'*.

Jedynie ZPT w Człuchowie wykonały 
plan za pierwszą dekadę sierpnia

Nie tak dawno na łamach 
naszej gazety podawaliśmy wy 
niki wykonania planu miesięcz 
nego w przedsiębiorstwach 
przemysłu terenowego. Sytu
acja nie przedstawiała się za
dowalająco. Wydawało by się, 
że w miesiącu sierpniu taka sy 
tuacja już się nie powtórzy. 
Np. dyrektor Spionkowski z Sia 
nowa na odprawie w WZPT zo

bowięzal się, że zakład wyko 
na plan za sierpień w 160 
proc. Takie kreślono perspek 
tywy, gorzej jest natomiast z 
ich realizacją. Wystarczy spój 
rzec na tabelę wykonania ola 
nu w pierwszej dekadzie sierp 
nia przez poszczególne zakła
dy przemysłu terenowego. (Wg. 
zestawienia podanego przez 
WZPT).

Wojewódzki Zarząd Przemysłu Terenowego - ogółem 17,5 proc, 
planu.

Zakład pr
w

ZPT Człuchów

oc. wyk. planu mieś, 
■enach niezmiennych

33,7 proc.

dyrektor zakładu

Jezierski
ZPT Koszalin 28,6 proc. Stachowiak
ZPT Sławno 23,6 proc. Z don
ZPT Bytów 22,8 proc. Hadler
ZPT Sianów9 19,6 proc. Spionkowski

! ZPT Wałcz 17,3 proc. Buholtz
ZFT Białogard 9,1 proc. Konarski
ZPT Drawsko 8,4 proc. Gladkowicz
ZPT Słupsk 8,1 proc. Szymczak

Jak z tabeli widać zaledwie 
jeden zakład w Człuchowie wy 
konał plan dekadowy.

Tymczasem zaopatrzenie w 
materiały i surowce w tym mie 
siącu jest dobre (za wyjqtkiem 
braku częściowo farb). Czyli 
stary argument braku zacpa- 
trzenia w tym miesiqcu odpa 
da. Przyczyny natomiast niskie 
go wykonania planu nadal 
tkwią w słabej operatywności 
poszczególnych ZPT, w braku 
organizacji wewnętrznej i w 
stanowczo za słabej mobiliza
cji załogi.

Dobrze by było, gdyby kie
rownictwa zakładów przemy* 
słu terenowego bardziej real
nie zastanowiły się nad sytu
ację swoich zakładów i poważ 
nie pomyślały o wykonaniu pta 
nu sierpniowego.

M.

Łączny nakład 
„Pamiąlki z Celulozy“ 
osiągnął cyfrę 
540 tys. egzemplarzy

WARSZAWA. Wyróżniona 
Nagrodą Państwową znakomi 
ta powieść Igora Newerlego 
„Pamiątka z Celulozy* cieszy 
się wielką, prawie nie notowa 
ną dotąd, poczytnością wśród 
naszego społeczeństwa i za 
granicą. Ostatnie, siódme z ko
lei wydanie tej książki, jakie 
ukazało się nakładem „Czytel 
nika'*, jest prawie już na wy
czerpaniu. Łączny nakład „Pa 
miątki z Celulozy" osiągnął w 
Polsce cyfrę 340 tys. egzem
plarzy. Powieść ta została 
przetłumaczona na języki: ro 
syjski, niemiecki, bułgarski, 
czeski, słowacki, rumuński i 
węgierski

PORWANI burzliwym 
nurtem naszego życia 
nie zawsze nadążamy 

myślą za ogromem przeobra
żeń, jakich jesteśmy uczestni
kami. I nie dostrzegamy czę
sto, że zjawiska i sprawy, któ 
re wydają się takie codzien
ne, oczywiste, są właśnie wy 
razem najgłębszych prze
mian, przekształcających nie 
tylko oblicze naszego kraju, 
naszego życia gospodarczego, 
ale oblicze narodu.

We wszystkich fabrykach, 
hutach, kopalniach spotykamy 
młodych inżynierów, techni
ków, planistów, wczoraj jesz
cze robotników lub studen
tów, dziś aktywnych kierow
ników naszego przemysłu. W 
PGR-ze, w spółdzielni produk 
cyjnej chłop, który jeszcze kil 
ka lat temu był może półanal 
fabetą, dziś kieruje socjali
stycznym gospodarstwem.

— I cóż w tym dziwnego— 
powie niejeden z nas — ludzie 
uczą się, zdobywają kwalifi
kacje przy warsztacie. To 
jest przecież normalny bieg 
rzeczy.

To prawda, ale zastanówmy 
się przez chwilę, co kryje się 
za tym „normalnym biegiem 
rzeczy'*, jak wielki przełom 
jest w tym zawarty. Sięgnij
my pamięcią wstecz, przy- 
pomnijmy sobie, jaki był los 
inteligencji pracującej w sana 
cyjnej Polsce.

BEZPOWROTNIE 
MINĘŁY TE CZASY

Któż ze starszego pokolenia 
nie pamięta owych czasów, 
gdy w dziennikach roiło się 
od ogłoszeń nauczycieli, inży 
nierów, prawników poszuku
jących jakiejkolwiek pracy. 
Któż nie pamięta owych lat, 
gdy stwierdzano oficjalnie 
„nadprodukcję inteligencji", a 
równocześnie milion dzieci 
było poza szkołą, ludność wiej 
ska pozbawiona była opieki 
lekarskiej, a potrzeby szero
kich mas w zakresie kultury

Pełni podziwu dla Polski 
wracamy do Francji

Oświadczenie delegacji związkowców francuskich
WARSZAWA PAP.
W Polsce bawiła ostatnio 25- 

osobowa grupa związkowców 
francuskich — członków Ge
neralnej Konfederacji Pracy 
(CGT). Członkowie delegacji 
francuskiej zgodnie ze swymi 
życzeniami zwiedzili Warszawę, 
Lublin, Kraków, Nową Hutę i 
tereny byłych hitlerowskich o- 
bozów koncentracyjnych na 
Majdanku i w Oświęcimiu. 
Poszczególne grupy deleęacji 
zwiedziły okręg stalinogrodzki 
oraz porty Gdyni i Gdańska.

Przed wyjazdem z Polski u- 
czestnicy delegacji złożyli dla 
prasy wspólne oświadczenie.

Omawiając wrażenia z Oświę 
cimia i Majdanka autorzy 
oświadczenia stwierdzają: „Po
tworność tego co zobaczyliśmy 
w obozach śmierci wstrząsnęła 
nami. Tereny tych obozów od
wiedziliśmy w chwili, gdy w 
Niemczech zachodnich coraz 
więcej stanowisk znajduje się 
w rękach hitlerowców. Dlatego 
też, zwiedzając je pamiętaliśmy 
o życiowej, palącej konieczno
ści poświęcenia wszystkich 
swych sil w walce przeciw u- 
kladom z Bonn i Paryża — po 
to by obronić pokój i nie dopu 
ścić już nigdy do tego rodzaju 
okrucieństw".

W dalszym ciągu oświadcze
nie głosi: „Najsilniejsze wra
żenie wywarł na delegacji wy
siłek budowy i odbudowy pod
jęty w całej Polsce, a w szcze
gólności w Warszawie zburzo
nej w 85 proc, podczas ostat
niej wojny.

Ten podziwu godny wysiłek 
wywarł na nas tym większe 
wrażenie, ponieważ w naszym 
kraju odczuwa się wielki kry
zys mieszkaniowy. Tu w Polsce 
wszędzie gdzie zwrócić oczy 
widzi się rusztowania. Taki roz
mach budownictwa świadczy o 
ożywiającej Polskę Ludową wo
li pokoju, świadczy o jej prze
konaniu, że siły pokoju zwycię 
żą.

Rozwój ęiążkjego przemysłu, 
który mogliśmy stwierdzić w 
szczególności w czasie wizyty 
w kombinacie metalurgicznym 
w Nowej Hucie prowadzi do 
rozwoju całego przemysłu i do 
prżyspieszenia marszu naprzód1 
— do socjalizmu.

Te duże osiągnięcia zostały

poważnie ułatwione dzięki bra
terskiej pomocy Związku Ra
dzieckiego.

Delegacja miała możność 
stwierdzić, że w Polsce Ludo
wej czynione są wszystkie wy
siłki, aby zaspokoić potrzeby 
mas pracujących. W szczegól
ności dzieci tryskają zdro
wiem".

Członkowie delegacji piszą 
dalej o postępach rolnictwa, o 
wciąż lepszych warunkach ży
cia chłopów i robotników rol
nych oraz podkreślają, że kobie 
ty w Polsce zajmują w rzeczy
wistości należne im miejsce w 
życiu ekonomicznym i politycz
nym, a młodzież ma wszystkie 
możliwości nauki.

Wskazując następnie jak po 
ważną rolę odgrywa w Polsce 
ruch zawodowy — oświadcze
nie konkluduje:

„Naród polski poznał obecnie 
wolność, taką jakiej nie znal 
nigdy w dotychczasowej swej 
historii".

W końcowej części oświad
czenia — związkowcy francu
scy stwierdzają:

„Doświadczenie nauczyło lud 
francuski, że interes w pozba
wieniu ludu jego wolności ma
ją *ylko ci, którzy pragną, aby 
pogłębiał się wyzysk, pragną 
strącić naród w przepaść woj
ny, by tą drogą zwiększyć swe 
potworne zyski".

„Delegacja udafe się w dro
gę powrotną do Francji pełna 
entuzjazmu dla tego co widzia
ła w Polsce.

Delegacja zapozna ludzi we

Coraz więcej bezrolnych i 
małorolnych chłopów z terenów 
gęsto zaludnionych korzysta z 
możliwości poprawy warunków 
życia osiedlając się na ziemiach 
zachodnich. W ciągu 7 miesię- 
my br. wyjechało na ziemie za
chodnie i osiedliło się tam 11 
tys. rodzin chłopskich. Rodzi
ny te osiedliły się na gospodar 
stwach indywidualnych, w spół 
dzielniach produkcyjnych, w 
państwowych gospodarstwach

Francji z tym wszystkim co jej 
członkowie widzieli w Polsce 
oraz pracować będzie nad sta
łym zacieśnianiem więzów łą
czących naród francuski i pol
ski.

Niech żyje przyjaźń francu
sko - polska! Niech żyje Polska 
Ludowa! Niech żyje pokój1"

rolnych oraz w gospodarstwach 
leśnych. Najwięcet rodzin chłop 
skich przesiedliło się z woje
wództw: kieleckiego, lubelskie 
go, krakowskiego i rzeszow
skiego.

Jak informuje Ministerstwo 
Rolnictwa, w chwili obecnej 
dla osadników przygotowano 
dalsze zagrody i mieszkania pra 
cownicze w różnych wojewódz 
twach zachodnich.

Komunikat 
Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego 

sprawie studiów 
eksternisly cznych

W celu umożliwienia pod
wyższenia Kwalifikacji czyn
nym zawodowo absolwentom 
wyższych szkół ekonomicz
nych, którzy ukoń zyli studia 
pierwszego stopnia i absol
wentom byłych wyższych 
szkół handlowych, którzy w 
Polsce Ludów ej uzyskali dy
plomy ukończenia studiów, u 
ruchomione zostaną w bieżą
cym roku akademickim w 
Wyższyc.i Szkołach Ekonomi
cznych eksternistyczne studia 
drugiego stopnia dla pracu
jących. Studia eksternistycz
ne drugiego stopnia dla nau
czycieli, pracowników nauki, 
pracowników kulturalno-o
światowych zostaną urucho
mione z początkiem roku 
szkolnego 1954/55, 51a innych 
kandydatów — od marca 1955 
r. Zarządzenie zostanie opu- 
bl kowane w najbliższym nu
merze Monitora Polskiego. W 
„Głosie Pracy'* ogłoszona zo- 
slanie obszerniejsza notatka 
informacyjna z wyszczególnię 
niem kierunków studiów, na 
których odbywać będzie moż 
na eksternistyczne studia dru 
giego stopnia.

11 tysięcy rodzin chłopskich 
osiedliło się w tym roku 
na ziemiach zachodnich

Nasza inteligencja
były zupełnie niezaspokojone.

„Za plecami trzech zatrud
nionych (inteligentów) stoi 
dwóch bez pracy, posiadają
cych takie same kwalifikacje, 
takie same aspiracje i prawa 
do życia, tak samo rodziny o- 
czekujące zbawczej pracy dla 
ich żywiciela'* — pisał w 1935 
roku Jan Derengowski, autor 
pracy „Bezrobocie pracowni
ków umysłowych w Polsce". 
A „Exprcss Poranny'* takie 
oto dawał zbawienne rady 
młodzieży maturalnej w 1935 
roku: „Po co zdobywać dyplo 
my, by potem kopać ziemię 
lub wozić kamienie? Czy nie 
lepiej odrazu rozpocząć karie 
rę „od łopaty?".

Ale najskuteczniejszą meto
dą było po prostu zamykanie 
przed młodzieżą, głównie ro
botniczą i chłopską, dostępu 
do wyższych uczelni, obwaro- 
wywanie ich wysokimi opła
tami, różnego rodzaju ograni 
czeniami. I jeśli przejrzeć ro 
czniki statystyczne okresu 
międzywojennego, to łatwo 
można się przekonać, jak zni
koma liczba młodzieży robot 
niczej 1 chłopskiej studiowa
ła na uniwersytetach i poli 
technikach. Odsetek tej mło
dzieży wahał się w granicach 
5 — 9 procent.

Ale i ta młodzież, która ko
sztem wielkich ofiar, wysił
ków kończyła wyższe uczel
nie, nie miała perspektyw. Za 
szczęście poczytywano sobie 
bezpłatną praktykę w fabry
ce, w biurze, dawało to bo
wiem nadzieje na uzyskanie 
płatnej posady po kilku la
tach. Z każdym rokiem rosła 
liczba absolwentów, którzy 
nie mogli znaleźć pracy.

Tak to ustrój wyzysku i po 
gardy dla człowieka łamał ży 
cie ludziom rwącym się do

twórczej pracy, do budowania 
fabryk, mostów, do walki z 
chorobami i ciemnotą, do pra 
cy dla dobra narodu.

Z MOCĄ POWODZI

Tak było wczoraj. A dziś?
Z zapadłej wsi, w której 

jeszcze kilkanaście lat temu 
panowało powszechne mnie
manie, że nauka to luksus do
stępny dla panów, rokrocznie 
najzdolniejsi spośród młodzie
ży wyjeżdżają na wyższe u- 
czelnie. W przeciętnej rodzi
nie robotniczej, w której kil
kanaście lat temu politechni
ka czy uniwersytet był poję
ciem omal że abstrakcyjnym, 
syn czy córka uczęszczają dziś 
do szkoły średniej lub na wyż 
szą uczelnię. Coraz więcej 
jest takich wsi, które chlubią 
się, że mają już „swojego** le
karza, inżyniera czy naukow
ca, coraz więcej jest zakła
dów pracy, w których wczo
rajsi robotnic^ lub ich syno
wie kierują walką o plan.

Jaka siła sprawiła, że ze
rwane zostały tamy wstrzy
mujące masom ludowym do
stęp do szkół i uniwersyte
tów, do zawodów twórczych, 
do stanowisk kierowniczych? 
Sprawiła to siła naszego u- 
stroju, który odebrał obszar
nikom i kapitalistom nie tyl
ko ziemie, fabryki, kopalnie, 
ale odebrał im monopol na wie 
dzę i kulturę, czyniąc je własno 
ścią całego narodu. Z każ
dym rokiem przybywa nam 
wyższych uczelni, z każdym 
rokiem coraz szerszą falą na
pływa do nich młodzież robot
nicza i chłopska. Już dziś 
kształci się w nich ponad 121 
tysięcy studentów, w tym od
setek młodzieży robotniczej

I chłopskiej wynosił w roku 
ubiegłym już blisko 60 proc.

Coraz więcej absolwentów 
opuszcza rokrocznie uniwer
sytety, technika, wyższe szko 
ły pedagogiczne. W ciągu 
9 lat władzy ludowej wyższe 
szkoły rolnicze dały więcej 
absolwentów niż było ich w 
całym okresie międzywojen
nym. Przeszło dwukrotnie 
większa jest liczba absolwen 
tów wyższych szkół technicz
nych, niż było ogółem w Pol
sce przedwrześniowej inżynier 
rów.

Nie tylko z młodzieży kształ 
cącej się na wyższych uczel
niach rekrutują się kadry no
wej inteligencji. Ponad 14 ty
sięcy studentów, przede wszy, 
stkim robotników i chłopów, 
kształci się w wieczorowych 
szkołach inżynierskich. Co
raz więcej przodujących w 
produkcji robotników i chło
pów uczy się na studiach za
ocznych.

W naszych zakładach pra
cy, w instytutach naukowych, 
laboratoriach, w pracowniach 
architektonicznych i szpita
lach pracują ramię przy ra
mieniu młode kadry inteligen. 
cji wraz z fachowcami i spe
cjalistami starszego pokole
nia. Ludzie ci przez długie 
lata pracą swą służyli intere
som kapitału a teraz coraz 
bardziej są świadomi, że do
piero w Polsce Ludowej mo
gą w pełni wyrazić swój pa
triotyzm w twórczej pracy 
dla całego narodu, w przeka
zywaniu swych doświadczeń 
i wiedzy młodszym współ
pracownikom. Toteż coraz 
mocniejsze więzy łączą ich z 
masami pracującymi, coraz 
bardziej wrastają oni w ogól

nonarodowy front walki o na« 
sze wspaniałe jutro.

DLA NARODU, 
DLA SOCJALIZMU

Jeszcze nigdy inteligencja 
pracująca nie miała tak wspa 
niałych warunków rozwoju, 
tak pięknych perspektyw. 200 
tysięcy wysokokwalifikowa
nych specjalistów różnych 
dziedzin potrzebował nasz 
plan 6-letni, nowych tysięcy 
będzie potrzebował nasz przy 
szły plan 5-letni. Jeszcze nit 
gdy inteligencja nasza nie od
grywała takiej roli, jak obec
nie. Bo w kraju naszym, w 
kraju wzrastającego postępu 
technicznego, coraz bujniejsze 
go życia kulturalnego, intell, 
gencja stanowi kadrę oficer
ską wielkiej armii budowr.it 
czych socjalizmu. Jej praca, 
jej zdolności i ofiarność, torut 
ją drogi nowym metodom 
pracy w rolnictwie i przet 
myślę. i

Dziś inteligencja pracująca, 
mocno związana z klasą ro
botniczą i chłopstwem pracu
jącym więzami wspólnych cet 
lów i dążeń, jest świadomym 
współtwórcą nowego życia, 
stoi w pierwszej linii walki 
o postęp i kulturę, o socja
lizm.

Ustrój nasz stworzył szet 
rokim masom inteligencji niet 
wyczerpane możliwości twórt 
czej pracy, brania współudzia 
łu w kształtowaniu naszej 
rzeczywistości, w mnożeniu 
naszych dóbr materialnych 
i duchowych w imię szczę
ścia całego narodu. Chodzi 
o to, by nasza inteligencja 
zawsze i wszędzie pamiętała, 
że swą wiedzę, swój awans 
społeczny zawdzięcza pełnej 
poświęcenia pracy mas ludo
wych i. że -jej najświętszym 
obowiązkiem jest oddać swą 
wiedzę, wszystkie swe zdol
ności i zapał w służbę ludu 
pracującego.

M. MAIJNOWSKA

Około 200 tys. 
ludzi zwiedziło 
wielką wystawę 
wrocławską

WROCŁAW. Krajowa wysta 
wa wynalazczości i postępu 
technicznego ściąga do stoli
cy Dolnego Śląska setki wy
cieczek z całej Polski. W cią 
gu 10 dni od otwarcia, wysta 
wę zwiedziło już około 200 
tys. ludzi, w tym wielu gości 
zagranicznych.

Na wystawie jednym z 
najliczniej odwiedzanych 
jest pawilon przemysłu ma
szynowego, w którym zgro
madzono wyniki prac racjo
nalizatorskich polskich kon
struktorów.

Nieprzerwany potok zwie
dzających przepływa przez 
stoisko łączności. W ubiegłą 
niedzielę tylko wysłano stąd 
800 widokówek i 200 kartek 
pocztowych oraz zakupiono 
1.200 znaczków pocztowych z 
okolicznościowym stemplem.

Lekarze i pielęgniarki 
z CSR zapoznają się 
z pracą naszych 
placówek 
służby zdrowia

WARSZAWA. Na zasadzie 
umowy o współpracy w dzie
dzinie służby zdrowia pomię 
dzy Polską i CSR bawi obec 
nie w naszym kraju 30-osobo- 
wa grupa wybitnych lekarzy 
specjalistów z różnych dzie
dzin medycyny, organizato
rów służby zdrowia, lekarzy 
terenowych i pielęgniarek.

Ponadto do Polski przybyli 
przedstawiciele Departamen
tu Planowania i Inwestycji 
Czechosłowackiego Minister
stwa Zdrowia, aby zapoznać 
się z organizacją i systemei# 
pracy tych samych działów 
naszego Ministerstwa Zdro
wia.

We wrześniu bież, roku 
przewidziany jest wyjazd gru 
py lekarzy polskich do Cze
chosłowacji, gdzie poznają 
oni metody pracy i ostatnie 
osiągnięcia medycyny CSR.

budowr.it


O pomocy wydziałów politycznych POM spół l/ielnmm produkcyjnym (I)

Trzy zasadnicze błędy instruktora
A więc POM nie udziela 

spółdzielni dostatecznej po
mocy?

Na polach spółdzielni pra
cują POM-owskie snopowią- 
załki, prowadzone przez 
POM-owskich traktorzystów, 
warsztatowcy na czas wyko
nali remont maszyny omłoto- 
wej, która nie pracowała w 
oznaczonym dniu tylko z wi
ny samych spółdzielców. POM 
Komnino w pełni realizuje za 
warte ze spółdzielnią umowy.

Powszechnie jednak wiado
mo, że zapewnienie spółdziel
ni bazy technicznej nie wy
czerpuje obowiązków POM-u. 
Przed państwowymi ośrodka
mi maszynowymi stoją poważ
ne zadania w dziedzinie orga 
nizacyjno - gospodarczego j po 
litycznego umacniania spół
dzielń produkcyjnych, podnie
sienia urodzajności pól i roz
woju gospodarki hodowlanej. 
Zadania te są podstawą dzia
łalności Wydziału Polityczne
go POM.

Instruktor Wydziału Poli
tycznego POM w Komninie, 
tow. Mieczysław Sikora wła
ściwie ocenia sytuację w spół 
dzielni produkcyjnej Czysta, 
rozumie i widzi trudności. Co 
dziennie można go spotkać 
wśród spółdzielców, chociaż 
jest przeciążony pracą jako 
sekretarz organizacji partyj
nej POM-u, instruktor, a obec 
nie zastępczo również i kie
rownik Wydziału Politycznego 
w Jednej osobie. Tow • Sikora 
stara się wniknąć we wszyst
kie szczegóły spółdzielczej go 
spodarki, dobrze zna ludzi w 
spółdzielni. A mimo to efek
ty jego pracy są znikome. Po
pełnia on bowiem trzy zasad 
nicze .błędy:

Niedostatecznie walczy o u- 
mocnlenie 1 ubojowienie sześ
cioosobowej organizacji partyj 
nej w spółdzielni. Członkowie 
partii w Czystej nie mają przy 
dzielonych konkretnych zadań 
w kampanii żniwnej, organlza 
cja partyjna nie dc-maga się 
od zarządu likwidacji wypa
czeń statutu, nie mobilizuje 
spółdzielców do świadomej dy 
scypllny. Tylko bezpośrednie, 
żywe obcowanie instruktora 
Wydziału Politycznego z orga 
nlzacją partyjną w spółdzielni, 
pomaga ujawniać nledoclągnlę 
cla I szybko Je usuwać.

Tow. Sikora nie dość prze-

ciu spółdzielni ciążą błędy 
przeszłości z okresu powsta
wania kolektywnej gospodar
ki. Znaleźli się wówczas ma
ło odpowiedzialni ludzie (dziś 
Już trudno imiennie ustalić 
tych winowajców), którzy 
współpracując przy zakłada
niu spółdzielni obiecywali 
chłopom z Czystej przysłowio 
we „złote góry". W rezul
tacie, .spółdzielcy zaciągnęli 
nadmierne kredyty i wbrew 
przepisom statutu nie wnie
śli wkładów. Fakty łamania 
statutu zdarzają się i dzisiaj. 
Istnieją „rozdęte” dział.ci 
przyzagrodowe, odciągające u- 
wagę spółdzielców od zespo
łowej gospodarki, a nawet są 
wypadki uprawiania ziemi 
„na lewo“ poza spółdzielnią. 
Te wypaczenia rozbijają spół
dzielczą zgodę i jedność dzia
łania. Kobiety, poza nielicz
nymi wyjątkami, w ogóle nie 
wychodzą do pracy na wspól
nym. A przytoczony na po
czątku fakt bezczynności spół 
dzielców w jednym z minio
nych ostatnio dni, podczas 
najgorętszych prac żniwnych, 
najlepiej chyba obrazuje we
wnętrzną słabość spółdzielni.

•

Spółdzielnia produkcyjna w 
Czystej leży w rejonie POM-u 
Komnino. Warto powiedzieć, 
że jest odległa zaledwie o ki
lometr od jego siedziby. ;

PRZY zwózce pracowała 
robotnicza ekipa. Coraz 
to zajeżdżały do stodół 

wozy załadowane suchym ży
tem. Ale na polu i w stodo
łach zabrakło w tym dniu sa
mych spółdzielców. Za wyjąt 
kiem przewodniczącego i księ 
gcwego nikt nie wyszedł do 
roboty. Przez cały dzień sta
ła też bezczynnie gotowa do 
omłotów GOM-Owska młocar- 
nia.

Zadziwiająca jest obojęt
ność spółdzielców z Czystej 
w powiecie słupskim wobec 
swoich własnych, najbardziej 
żywotnych interesów. Żniwa 
— to decydujący okres roku 
gospodarczego w spółdzielni. 
Zebrać zboże we właściwym 
czasie i bez strat, w terminie 
wykonać plan sprzedaży zbo
ża — to wielka sprawa oso
bista i państwowa, gwarantu 
jąca wzrost powszechnego do 
brobytu. W setkach spółdzielń 
produkcyjnych Ziemi Kosza
lińskiej trwa wydajna praca 
nad Jak najsprawniejszym prze 
prowadzeniem żniw, omłotów, 
podorywek, nad tym, by jak 
najszybciej dostarczyć pierw 
sze zboże państwu.

Nastrój beztroski w spół
dzielni produkcyjnej, Czysta 
jest tym bardziej niezrozu
miały, że jej członkowie mają 
już za sobą kilka lat wspólne 
go gospodarowania. Przy 
bliższym wglądnięciu w te 
sprawy okazuje się, że na ży-

komywająco podpowiada zarzą
dowi spółdzielni, że drogą 
wyjścia z trudności spowodo
wanych zadłużeniem, Jest szyb 
sze podniesienie dochodowo
ści gospodarstwa. A można tc 
osiągnąć poprzez wydajną, zgo 
dną pracę wszystkich człon
ków spółdzielni. Wyjaśnienie 
tej zdawałoby się oczywistej 
sprawy, wymaga bogatych 
form pracy masowo-politycz- 
nej wśród spółdzielców. A tym 
czasem w Czystej nawet prasa 
nie Jest traktowana Jako naj
niezbędniejsza pomoc w co
dziennej agitacji. Nie mówiąc 
Już o zupełnym pomijaniu ży. 
cia kulturalnego.

I wreszcie tow. Sikora za
niedbuje pracę polltyczno-u- 
śwladamłającą wśród kobiet, 
wysuwając na swoje usprawie 
dliwlenie argument: „Jeśli
własny mąż nie potraf) przeko 
nać, to co może zrobić „obcy 
człowiek...". Nie wątpimy w 
w to, że „własny" mąż może 
wyjaśnić żonie wiele spraw. 
Ale przecież partia 1 organlza 
cje masowe prowadzą z do
brym powodzeniem pracę ma- 
sowo-polltyczną wśród kobiet, 
nie licząc wyłącznie na ich 
mężów. A n!erzadk'e są wypad 
ki, że właśnie żona przerasta 
swego męża poziomem świado
mości społecznej. Kobietom z 
Czystej nie wyjaśnia się ich ro 
li w spółdzielni produkcyjnej. 
Przecież pracę kobiety liczy 
się tu na równi z pracą męż
czyzny. Wynagrodzeni za pra 
cę — w zbożu t pieniądzach 
— odbiera kobieta sama | sa. 
ma wnosi Je do rodzinnego go 
spodarstwa. Spółdzielnia pro
dukcyjna zapewnia kobiecie 
wiejskiej szacunek Jako czło
wiekowi pracy i pomoc Jako 
matce rodziny. Zapewnia jej 
możność brania udziału w ży
ciu społecznym 1 kulturalnym.

W Czystej są kobiety syste 
matecznie wychodzące do pra 
cy. Żona towarzysza Edwarda 
Andermanna (chcriaż ma małe 
dzicko). jona Podiaka, czy 
Córka Tomickiego. Trzeba, by 
o-ze same stały się wśród ko. 
blef w spń’dzlelnl agitatorami 
dobonf kolektywnej pracy na 
wspólnej gospodarce.

ALICJA ZATRYBOWNA 
ANDRZEJ CZECHOWICZ

Podnośmy kulturę
pracy księgarskiej

Jedna z klientek przybyła do 
Księgarni Nr 3 zwracając się d. 
sprzedawcy: - Hroszę „Zbiór 
wierszy, które lubimy". (Taki bo
wiem jes< tytuł ks.qzki w opraco
waniu J. Koła i A. Ważyka). - 
Sprzedawczyni nie namyślając się 
wiele odpowiada:
- Proszę pani - my wszyscy lu

bimy wiersze.
Uśmiechając się dyskretnie, 

klientka sama podeszła do półici 
po żąuaną książkę.

Gto drugi przykład z Księgarni 
Stargardzk.cj:
- Piosię o „Listy Perskie" - 

Montcsgu.eu. Pai.ząc na Khęnla 
zdziwionym wzrokiem, a jedno- 
czesn.e z pewnością siebie sprre- i 
dawczyni odpow.aau:

— Przepraszam ale papeterii 
importowunej me prowadzimy.

Przykłady te świadczq, że po
ziom Kuituialny Kadry ks.ęgarsfciej 
w woj. szczecińskim i koszalińskim 
jest powazn.e zaniedbany. Wyda-; 
je się za słuszne od tego zaczqć, 
jeśli jest mowa o funkcji kultural
nego oddziaływania księgarni o- 
raz jej personelu.

Mamy w naszej kadrze dobrych 
i podnoszących swój poziom kie
rowników księgarn, takich jak 
Fidlerowę, Gryszkiewicza, Koko- 
skicgo i Foremną z woj. koszaliń
skiego. Przykłaay należytej piacy 
tych ludzi n<e mogą jeanak przy
słaniać faktów świadczących o 
niskim poziomie naszej kadry za
równo jeśli chodzi o znajomość 
pracy księgarskiej jak I poziom 
ogólny. Często tak się składa, że 
wielu pracowników n.e umie po
wiązać z sobą dwóch istotnych 
elementów - kulturalnej obsługi 
klienta z wykonaniem handlowycn 
zadań placówki. Jeśli księgarnia 
ma estetyczny wygląd, a personel 
jako tako orientuje Się w asorty
mencie książek, posiada znajo
mość książki - to z drugiej strony 
tenże sam personel nie widzi ko
nieczności prowadzenia organiza
cyjnej pracy w kierunku wyjścia 
z książką na zewnątrz poprzez kol 
porterów, jak np. ma to miejsce 
w księgarni w Słupsku, Choszcz
nie, Międzyzdrojach i innych.

Jest wiele takich księgarń gdzie 
nie przywiązuje się najmniejszej 
uwagi do utrzymania porządku 
czy estetyki wnętrz, a kierownik 
takiej księgarni traktuje książkę 
jak pierwszy lepszy artykuł w skle 
pie spożywczym.

Podniesienie kultury naszej pra
cy - to troska o ivyglqd i zaopa
trzenie księgarni, to praca nad

sobq. Sprzedawca, który się nie 
uczy - nigdy nie będzie dobrym 
ks.ęgarzem. Słowność wobec klien 
ta, uprzejmość i takt, to nieodzow 
ne cechy księgarza, których czę
sto nam brakuje. Na te sprawy 
zwracają uwagę nasi czytelnicy i 
klienci. M, In. mówił o tym ob. 
Lachn.t na naradzie z personelem 
ks egami Nr 1 w Szczecinie. Księ
garnie to nie tylko placówki 
handlu, które w ten czy inny spo 
sób sprzedają książkę, aby plan 
wykonać, księgarnie to placówki 
naszej kulturalnej pracy poprzez 
książkę. Dlatego księgarnie winny 
stać się ośrodkiem ogólnego za
interesowania, szerokiego powią
zania ze środowiskiem, personel 
wraz ze swym ramieniem jakim 
sq kolporterzy winien głęboko wni 
kać z książką tam gdz e jest ona 
potrzebna ludziom pracy.

Personel księgarni winien sobie 
zdawać sprawę, że każda sprze
dana książka pomnaża nasze su
kcesy na froncie walki o rozwój 
czytelnictwa. Każda książka kształ
tuje świadomość ludzi, podnosi 
ją na wyższy poziom, pomaga w 
pracy ułatwiając wykonąnie zadań 
gospodarczych. Rozumiejąc tę ro
lę książki aktyw księgarski nie 
może organiczać się i zasklepiać 
tylko do ciasnych ram księgarni, 
odrywać swoją pracę od ogól
nych zadań i toczącej się walki o 
budownictwo socjalistyczne. Kiedy 
mowa o kulturze naszej pracy, to 
powinniśmy unikać wszelkiego ro
dzaju szkodliwych form „wypycha
nia książki na siłę" - po to tyl
ko by upłynnić remanenty lub wy 
konać plan. Tego rodzaju formy 
pracy tkwiły i tkwią jeszcze w pra
cy aktywu księgarskiego w na
szym województwie. A przecież 
zadaniem naszym jest wyjście 
szerokim frontem z książką do 
ludzi pracy uwzględniając ich żą
dania w zakresie wyboru książki.

Rozumiejąc właściwie wykona
nie planu powinniśmy szczególny 
nacisk położyć na sprzedaż z za 
lady nie rezygnując z rozszerzenia 
łączności z zakładami pracy, in
stytucjami i organizacjami społe
cznymi.

Wielu pracowników sugeruje się 
często twierdzeniem, że plany są 
za wysokie i nierealne - że ry
nek jest nasycony itp. - Takie 
stawianie sprawy jest niesłuszne 
i domobilizujące. Popyt na książ
kę stale wzrasta, gdyż wzrasta 
stopa życiowa ludzi pracy, a więc 
i wzrastają potrzeby kulturalne.

Gdzie tkwią źródła naszych nie
domagać? Otóż dużo zależy od 
tego, kto i jak pojmuje pracę w 
pięknym zawodzie księgarskim. — 
Jeśli ktoś traktuje tę pracę tylko 
jako tymczasową to Jasne, że nie 
będzie troszczył się ani o księgar
nię, ani o to, by podnieść pa
ziom swej świadomości i swoich 
kwalifikacji zawodowych. Dużą 
jednak winę ponosi samo kie
rownictwo przedsiębiorstwa zbyt 
mało uwagi przykładając do in
struktażu terenowego, do syste
matycznego szkolenia personelu.

Jest to jednym z ważniejszych 
zadań dla PP „Dom Książki" w 
Szczecinie. Zadanie to musimy roz 
wiązać poprzez opracowanie sze
rokiego planu szkolenia, spręży
stego instruktażu dla obydwu wo
jewództw - szczecińskiego i ko
szalińskiego. Powinniśmy utworzyć 
księgarnię szkoleniową w każdym 
województwie, zwrócić większą u- 
wagę na kontrolę i pomoc dla 
słuchaczy Technikum Księgarskie
go. Mamy przecież możliwości w 
toku naszej codziennej działalno
ści uczyć kadrę właściwego wy
pełniania obowiązków. Dysponu 
jemy cennym materiałem szkole
niowym opracowanym przez Sta
nisława Malawskiego pt „Obsłu
ga klienta w księgarni". Tę samą 
rolę spełnia „Głos Księgarza".

Jeśli dyrekcja wspólnie z radą 
zakładowa, organizacją partyjną, 
organizacją ZMP w należyty spo
sób troszczyć się będzie o wzrost 
kultury pracy księgarstwa, to i 
kadra księgarzy woj. szczecińskie- 
ko i koszalińskiego będzie sku
tecznie realizować zadania jakie 
nakłada II Zjazd partii ną PP 
„Dom Książki".

DYBUS MARJAN 
dyrektor PP „Dom Książki" 

w Szczecinie

m OWARZYSZE Dyrektorzyl — 
Może to nie będzie po waszej 

myśli, może wolelibyście żeby o tym 
nadal było cicho, ale mnie ta sprawa 
nie daje spokoju i dlatego pozwólcie, 
że zapytam — co jest właściwie z 
produkcję uboczną? Bo o ile wiem, 
to zapomnieliście o niej.

Pamiętacie okres między IX Plenum, 
a II Zjazdem naszej partii? — W 
waszych fabrykach aż wrzało od 
rozmów na temat ukrytych rezerw 
produkcyjnych, możliwości wykorzy
stania odpadów, wzbogacenia asorty
mentu wyrobów. Przychodzili do was 
robotnicy i majstrowie z pomysłami, 
dyskutowaliście z nimi gorąco...

Postanowiliście wtedy uruchomić w 
zakładzie produkcję uboczną. Wszyscy 
bylt pełni zapału, każdy chciał, 
aby wśród towarów sprzedawanych 
na rynku były i nowe wyroby z je
go fabryki. Bo przecież każdy wie
dział, choćby tylko z narzekań żony 
cz< matki, że szeregu artykułów bra- 
ki^ało wtedy w sklepach. Partia zaś 
postawiła przed całym narodem za
danie przyśpieszenia wzrostu stopy ży 
c5wej i lepszego zaopatrzenia ludzi 
p-rcy. Zrozumieliście jej wezwanie, 
c Ipowiedzieliścle na nie zobowiąza
łem.

Potem jednak o produkcji ubocznej 
mówiło się u was coraz rzadziej, 
wreszcie rozmowy na ten temat uci- 
thły. Upłynęło już wiele miesięcy, 
a produkcji ubocznej nadal w wa
szym zakładzie nie ma. Chcę więc 
wam o niej przypomnieć. Nie wszys
cy bowiem zapomnieli o potrzebie 
rozwijania tej istotnej gałęzi wytwór
czości. Opowiem wam, co się na ten 
temat mówi...

...W „ARGEDZIE"
— Brakuje nam jeszcze wielu ro

dzajów przedmiotów domowego użyt
ku, takich jak: wszelkiego rodzaju 
prętów i haków do okien, potrzebne 
nam są klamry, kłódki do kluczy, łań
cuszki do zamykania drzwi, skrzynki 
na listy, haki do garderoby, spręży
ny, dzwonki I kłódki literowe. Za
pytajcie w domu czy łatwo jest ku-

List do dyrektorów

Nie traktować
produkcji ubocznej — ubocznie

pić wyroby kuchenne, lub nożowni
cze i ile się trzeba nachodzić, zanim 
się kupi korkociąg, lub dobrą szczot
kę do szorowania podłogi.

Liczyliśmy na nasz przemysł klu
czowy i terenowy, bo on ma najwięk 
sze możliwości uruchomienia dodatko 
wej produkcji. W każdym zakładzie 
leży przecież dużo odpadów. Dlaczego 
się ich nie wykorzystuje?

Zastępca dyrektora „Argedu”, ob. 
Waligóra mówił mi, że był osobiście 
w większych zakładach naszego wo
jewództwa z propozycją zawarcia z 
nimi umów na produkcję uboczną w 
zakresie artykułów gospodarstwa do
mowego. Tylko Koszalińska Fabryka 
Mebli i Słupskie Zakłady Sprzętu 
Okrętoweąo coś nie coś wyproduko
wały. Ale te kilkaset taboretów czy 
łopatek do węąla nie zmienia sytua
cji na rynku. Ta produkcja to kropla 
w morzu; jak dotychczas nasz prze
mysł kluczowy nie uzupełnia w do
statecznej mierze braku niektórych 
wyrobów na rynku.

Nasze potrzeby zaspokajają więc 
po części inne województwa. Kierow
nictwa fabryk, takich jak Sianowska 
Fabryka Zapałek, Słupskie Fabryki 
Mebli czy Słupska Fabryka Narzędzi 
Rolniczych, traktują produkcję ubocz
ną jako sprawę drugorzędną — po 
prostu nie myślą o niej.

Towarzysze Dyrektorzy, również i 
u Was z produkcją uboczną nie jest 
dobrze. Mówicie, że plan przede 
wszystkim?... — Macie rację. Ale pro 
dukcja uboczna to też ważna sprawa; 
przecież zobowiązaliście się urucho
mić ją; przyrzekliście to partii.

W PRZEMYŚLE TERENOWYM
NIELEPIEJ...

Zakłady podległe WZPT też za
pomniały o produkcji ubocznej. Na 
przykład Białogardzkie Zakłady Prze
mysłu Terenowego zobowiązały się 
wyprodukować w ramach produkcji 
ubocznej zabawki wartości 32 tys. 
złotych, a wyprodukowały ich za
ledwie na sumę 600 złotych. Sianow
ska Fabryka Wozów zaniechała pro
dukcji tak poszukiwanych na rynku 
wózków ręcznych a tartak i Stolarnia 
Mechaniczna w Tucznie, mimo do
godnych warunków, dotychczas nie 
rozpoczęły produkcji części do wozów 
gospodarskich.

Nie będę wyliczać wszystkich za
kładów, które nie pomyślały dotych
czas o produkcji ubocznej. Lista by
łaby zbyt długa. Powiem tylko, że 
jeśli chodzi o produkcję uboczną, to 
przemysł terenowy pracuje w oder
waniu od potrzeb rynku, że ich nie 
zna. Jego produkcja nie Jest uzgadnia 
na z dystrybutorem, stąd też nadmiar, 
lub niedobór niektórych wyrobów na 
rynku. Stąd zakłócenia w handlu.

CO NA TO WKPGł

Rozmawiałam na ten temat z za
stępcą przewodniczącego WKPG, tow. 
Kropielnickę i otrzymałam taką od
powiedź:

— Produkcje uboczna nie wchodzi 
do planu NPG dlatego trudno nam 
ją kontrolować. Wiemy co nasz prze 
mysi produkuje, ale nie wjemy czego, 
mimo podjętych zobowiązań w za

kresie produkcji ubocznej, nie wyko
nał. Mogę tylko powiedzieć, że w tej 
dziedzinie istnieją poważne zakłóce
nia, gdyż Wydział Handlu nie uzgad
nia z Wydziałem Przemysłu Woj. RN 
zapotrzebowania na określone wyro
by. Złe planowanie i zła dystrybucja 
— oto co można powiedzieć o oddzia
ływaniu tych wydziałów na rozwój 
produkcji ubocznej.

Rację ma tow. Kropielnicka, że 
produkcja uboczna powinna być koor
dynowana. Na pewno i wy, tow. Dy
rektorzy, zgodzicie się z tym. Słu
sznie też domaga się okresowych na
rad dystrybutorów z producentami, 
na których wymieniano by doświa
dczenia i ujawniano błędy. Niestety, 
takiej narady od marca br. nie było. 
Dlaczego? Na to z-ca kierownika 
Wydz. Przem. tow. Cierpiłowski 
umiał mi tylko tyle powiedzieć, że 
„pewnie wydziałowi nie starczyło na 
to czasu".

Te przykłady charakteryzują stosu
nek niektórych wydziałów Prezy
dium Woj. RN i WKPG do spra
wy produkcji ubocznej. Nie anali
zuje się sytuacji, nie reguluje, nie 
podsuwa projektów, bo „kto to w koń 
cu ma robić?" Toteż tam gdzie pro
dukcja uboczna w ogóle istnieje — 
rozwija się żywiołowo, tam zaś gdzie 
jej nie ma — wszyscy są zadowole
ni, że WKPG i Wydz. Przem, Prez. 
Woj. RN nie myślą o tej sprawie.

Mamy więc do Was pretensję Tow. 
Dyrektorzy, żeście się z tym stanem 
rzeczy pogodzili, żeście się nie do
magali energicznie stałej pomocy i 
kontroli. Myślę, że nie będziecie dłu
żej bierni i uczynicie wszystko, by 
ten stan zmienić. Bo w sprawie, o któ
rej mowa, nie chodzi tylko o ustale
nie winnych i stwierdzenie tego, co 
jest, ale przede wszystkim chodzi o 
zerwanie z niesłusznym poglądem, że 
produkcję uboczną można nadal trak
tować tylko ubocznie. Chodzi o to, 
by sprawie tej, podobnie jak planowi 
gospodarczemu poświęcić wiele tro
ski. Na wytwory produkcji ubocznej 
czekają ludzie pracy.

IRENA LUBOJAŃSKA

Wczasy wędrowne są jedną z form wypoczynku, a zarazem 
znakomitą okazją do poznania piękna naszego kraju.

Na zdjęciu: grupa wczasowiczów na szlaku wędrownym.
(Fot. - CAF Werner)



W zespole Stonomlno, przo 
djjącym gospodarstwem jest 
PGR Rychowo. Dzięki dobrej 
organizacji pracy przez kierów 
nika ob. Małeckiego żniwa i 
omłoty w tym PGR są już pra
wie na ukończeniu. Do tej po
ry, pomimo niedogodnych wa
runków klimatycznych, zdążo- 
no omlócić 1006 q żyta. Dla 
państwa odstawiono już prze
szło 330 q. Omłócony został 
już I odstawiony do punktu 
skupu rzepak. Jęczmień jary 
został skoszony w 75 proc., a 
ozimi^jpst już omłócony i przy

Równolegle z realizacjq obo 
w:qzkowych dostaw zboża trwa 
w naszym województwie wal
ka o likwidację zaległości i 
terminowq dostawę obowiqzko 
wc żywca.

Ostatnio chłopi gminy Wał- 
dowo zorganizowali zbiorowq 
dostawę żywca z 8 gromad. 
W zbiorowej dostawie brało 
udział 25 rolników dostarcza
jąc 27 szt. trzody chlewnej o 
łącznej wadze 2986 kg.

Dostawa ta podniosło wy
konanie planu miesięcznego 
gminy Wałdowo do 86,2 proc. 
Na wyróżnienie w odstawach 
zaslugujq; ob. Marta Felska 
z gromady Głodowo, która do 
starczyła 2 tuczniki ponad 
plan otrzymujqc jako premię 
300 kg paszy treściwej oraz 
600 kg węgla. Ob. Felska ja
ko inicjatorka zbiorowej dosta

Dużo niezapomnianych wra
żeń wakacyjnych przybyło 
uczniom szkół z Kłodzka, któ
rzy wypoczywali nad jeziorem 
Gardno w powiecie Słupskim.

Połowy rybaków stały się 
niesłabnącą atrakcją dla ucze
stników kolonii. Zaciekawieni 
połowami mieszkańcy górskich 
okolic żywo śledzili pracę ry
baków z Gardna. Ba, nawet sa
mi próbowali łowić na wędkę.

O województwie koszaliń
skim uczyliśmy się w szkole. 
Wiedzieliśmy, te jest to woje
wództwo przede wszystkim rol
nicze z równocześnie silnie roz 
winiętymi bazami rybołówstwa 
morskiego. Ale dopiero po 
przyjeżdzie na miejsce mogli
śmy się przekonać, że znajdu
ję się tu przepiękne okolice na 
szego kraju.

Tak więc, aby przekonać się 
ile piękna zawiera w sobie Zie
mia Koszalińska trzeba ją zo
baczyć. Piękno nadmorskiego 
województwa urzekło także na
szych gości — uczniów ze szkół 
Kluczborka, którzy zakończyli 
swój list słowami:

Wiemy, że przez poznanie 
swojego kraju możemy jeszcze 
bardziej kochać go i napraw
dę szczerze i owocniej dla 
niego pracować.

Zachwyt jaki wzbudza Zie
mia Koszalińska wśród uczniów 
przybyłych na teren naszego 
województwa po wypoczynek i 
nowy zapas sil można znaleźć 
w każdym prawie liście. W każ 
dym liście w przeróżnych od
mianach powtarzają się słowa: 
„W przyszłym roku przyjedzie- 
my tu znowu".

Zb. K.

WARSZAWA. Ostatnio prze 
mysi guzikarsko-galanteryj- 
ny rozpoczął produkcję szere 
gu estetycznych zabawek z 
tworzywa sztucznego, tzw. 
polistyrenu. Nowe zabawki u 
kazały się w sprzedaży j cie
szą się dużym powodzeniem 
wśród najmłodszych obywate 
li.

Z Inicjatywy Woj. Klubu To
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, powołany został 
komitet organizacyjny konkur
su na najlepszą gablotką lub 
wystawę sklepową.

Konkurs ma za zadanie wy
kazać osiągnięcia uzyskane dzię 
ki pomocy i przyjaźni wielkie
go Kraju Rad.

Zakłady pracy oraz instytu
cje winny dołożyć starań, by 
ich gablotki lub wystawy, były 
tak pod względem treści jak 1

Wf ponadto zakontraktowała 
4 tuczniki na miesiąc listopad.

Ob. Bazyli Hrudy z tejże gro 
mady posiadający 4 ha ziemi 
realizując swoje plany na 
bieżąco dostorczył ponad 
plan tucznika kontraktowanego 
o wadze 168 kg za co otrzy
mał 2368 zł oraz jako premię 
33 kg poszy treściwej i 672 
kg węgla. Ob. Hrudy zobcwią 
zat się dodatkowo do końca 
roku dostarczyć jeszcze dwa 
tuczniki.

Ob. Michał Szyca z groma
dy Dolsko swój roczny plan 
wykonał z nadwyżką, dostar. 
czając jednego tucznika po
nad plan o wadze 110 kg. 
Przykład chłopów gminy Wał
dowo godny jest naśladowa
nia.

(Z „Wiadomości Wałeckich")

PW w Człuchowie, bierze czyn 
ny udział w akcji żniwnej, po
magając w pracach pobliskim 
spółdzielniom produkcyjnym i 
PGR-om. Ostatnio młodzież pra 
cowala w Ględowie, gdzie w 
ciągu dwóch godzin zestawiła 
zboże na 10 ha pola.

W ubiegłą niedzielę uczestnl 
cy obozu przeprowadzili poszu
kiwania ognisk stonki ziemnia
czanej.

Pomoc młodzieży, jej zapał 
i praca spotkały się z uznaniem 
spółdzielców.

DOBRE CHĘCI 
I BRAK ZROZUMIENIA

Załoga Banku Inwestycyjne
go w Koszalinie w liczbie 30 
ludzi zobowiązała się wyjeżdżać 
3 razy w tygodniu na żniwa 
do PGR-u Osieki, zespół Bonin

Mimo szczerych chęci, pra* 
cownicy tej instytucji już od 
dwóch tygodni nie mogą się 
doczekać na zorganizowanie do 
jazdu do PGR-u.

Kilkakrotne zwracanie się do 
kierownictwa tego PGR-u o 
przysłanie jakiegoś pojazdu nie 
dało rezultatów.

A ludzie są chętni do pracy... 
i nadal czekają na samochód.

gotowany do siewu. 230 q czy 
stego kwalifikowanego jęczmie 
nia przygotowało Rychowc do 
siewu dla Innych zespołów. 
Zaraz po skoszeniu żyta ro
botnicy PGR-u przysWpil' do 
dokonania podorywek. Pod
czas kiedy w Innych gospodar 
stwach tego samegc zespołu 
wykonano podorywki zaledwie 
w 40 proc., Rychowo ma już 
podorane około 80 proc, hek- 
tarów areału. Poza tym zasia 
no dużo poplonów. Samej wy
ki I peluszki zasiano 24 ha.

Wyniki, które osiągnięto w 
gospodarstwie Rychowo w du
żej mierze można zawdzięczać 
dobre| oracy organizacji par
tyjnej, która potrafiła zmobili
zować robotników I Ich żony 
do wykorzystania każdei chwili 
pogody. W procy wyróżnili się 
członkowie portii, którzy sta
nęli na najbardziej zagrożo
nych odcinkach.

(P>

Walka o tytuł najlepszego 
zastępu była szlachetna i pro 
wadzona z wielkim entuzja
zmem — piszą dziewczęta. Ilość 
punktów zdobywanych przez za 
stępy zmieniała się z dnia 
na dzień. Nadeszła wreszcie 
chwila decydująca - pierwsze 
miejsce zajął zastęp I. Wśród 
nie milknących oklasków wrę
czono zwycięskiemu zastępowi 
nagrody na łączną sumę 
870 zł.

Chodziłyśmy często na wy
cieczki. Okolice Szczecinka 
spodobały nam się ogromnie. 
Szczególnie atrakcyjne były wy 
cieczki statkiem „Delfin" po 
malowniczym jeziorze. Czas 
wypoczynku nie mijał nam tyl
ko na zabawie. °rzepracowa- 
łyśmy 480 roboczogodzin przy 
poszukiwaniu stonki ziemnia
czanej.

M. in. wśród nowych żaba 
wek znajdują się gitary, na
krycia r.a stół, przybory ku
chenne, samochodziki itp.

Prócz zabatypk ukazały się 
w sprzedaży poszukiwane do
tąd na rynku oprawki do oku 
larów 1 grzebienie produko
wane z odpadów steelono- 
wych. Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego obie
cuje też dostarczenie w naj
bliższym czasie na rynek wię 
kszej ilości poszukiwanych 
pierścieni gumowych do słoi 
„Wecka" oraz estetycznych, 
wykonanych z tworzyw sztu 
cznych koszy do płukania o- 
woców i warzyw. Kosze te 
służą jednocześnie jako torby 
do zakupów. ______

nie mylić dnia z nocą

Zwracamy się do MRN w 
Szczeclnku z zapytaniem, dla
czego na niektórych ulicach 
Szczecinka w porze dziennej 
pali się światło, podczas, gdy 
nocą toną te ulice w „egipskich 
ciemnościach" ł

WIĘCEJ TROSKI O KONSUMENTA

Pytamy kierownictwo restau 
racji „Bałtyk" w Koszalinie,, dla 
czego dopuszcza do tego, by 
ludzie czekali na obiad godzi
nami I otrzymywali posiłki nie- 
nadające się do spożyclat

Ciekawe, te kierownik usi
łował przekonać jednego z kon 
sumentów, Iż wszystko to „co 
gotuje kuchnia, konsumenci są 
zmuszeni spożyć".

Nie, obywatelu kierowniku, 
nie wszystko co ostatnio gotu
je wasza kuchnia, nadaje się 
do spożycia.

S. L.

MŁODZIEŻ PRACUJE
NA SPÓŁDZIELCZYCH POLACH

Młodzież woj. warszawskie
go, przebywająca aa obozie

T TROCZĘ okolice Ziemi Ko- 
Szalińskiej i nadmorskie 

miejscowości wybrzeża gościły 
w tym roku młodzież szkolną 
z różnych stron Polski.

Wśród lasów, nad brzeąami 
jezior i nadmorskiej plaży przez 
całe dwa miesiące wakacji let
nich młodzi chłopcy i nziewczę 
ta korzystali z zasłużonego wy
poczynku po całorocznej nau
ce. O tym, że na Ziemi Kosza
lińskiej można było dobrze wy
począć świadczą liczne listy na 
desłane przez uczestników ko
lonii i obozów letnich do naszej 
redakcji.

205 dziewczynek — córek 
śląskich górników z kopalń 
przebywało w pow. szczecine
ckim. Podczas pobytu na kolonii 
cała ta grupa uczennic podzie
lona na zastępy współzawodni
czyła ze sobą o tytuł „najlepsze 
go zastępu".

Wezwanie rzucone przez Ko 
mitet Blokowy nr. 4 w Kosza 
linie, w sprawie udzielenia po 
mocy w akcji żniwnej dla PGR 
zostało przyjęte przez Komi
tety Blokowe z pełnym zrozu 
mieniem. Do dn:a 15 sierpni! 
w akcji żniwnej wzięło udział 
185 osób.

Komitet Blokowy nr. 0 w 
Koszalinie zorganizował 25 o- 
sobową brygadę żniwną, któ
ra w dniu 14 bm. pracowała na 
polach PGR Bonin, przy zesta 
wianiu pszenicy ozimej.

W dniu 15 bm. mieszkańcy 
Komitetów Blokowych w ilo
ści 97 osób pracowali na po
lach PGR-owskich naszego wo 
jewództwa. W pracy przy ze
stawianiu pszenicy w PGR 

Strzepowo wyróżnili się: ob. 
Witold Wabicki, Andrzej Lipo 
wy i Dionizy Straż.

W PGR Strachomino praco
wała grupa 78 osób, która w 
ciągu kilku godzin zestawiła 
i związała pszenicę na obsza
rze 15 ha. W grupie tej praco 
wali również harcerze z rejo
nu Kom. Blokowego Nr. 4.

Następny wyjazd ekip żniw
nych nastąpi w dniu 22 sierp
nia.

Na zdjęciu: udekorowanymi 
samochodami udają się miesz
kańcy komitetów blokowych 
na PGR-owskie pola, pomagać 
w pracach żniwnych.

Cyrk nr 5 
pri y jc chał 

tło KosLalinu
Do Koszalina przyjechał Pań 

stwowy Cyrk Nr 5, który już 
w dniu 21 bm. daje pierwsze 
przedstawienie.

Na program złożą się m. in. 
tresura koni, psów, żonglerka. 
popisy na stalowej linie, ewo
lucja na trapezach itp.

Cyrk Nr 5 zdobył już dużą 
popularność i niewątpliwie wy 
stępy jego cieszyć się będą po 
wodzeniem. Zaznaczyć należy, 
że program z jakim występu
je cyrk Nr 5 jest bardzo cie
kawy i atrakcyjny.

Początek przedstawień o 
godz, 19,30. W niedzielę dwa 
przedstawienia o godz. 15,30 i 
19,30.

Bilety do nabycia w kasie 
Cyrku w dniu przedstawienia 
od godz. 15-tej, w niedzielę 
od godz. 10-tej. 

Skończyć 
ze słowami
Ob. Władysław Glerczak 

osiedlił się w kwietniu br. w 
gr. Bobrowice, gm. Sławno. Do 
chwili obecnej nie otrzymał on 
całej działki ziemi, która nale
ży do jego gospodarstwa. W te/ 
sprawie kilkakrotnie interwe
niował w Prez. Pow. Rady Na
rodowej, — Zarząd Rolnictwa 
w Sławnie, lecz niestety bezsku 
tecznie.

Każda wizyta Glerczaka, koń 
czyła się tylko na słowach kie
rownika Zarządu Rolnictwa, że 
przyjedzie się na miejsce i za
łatwi itp. Lecz od słów do czy
nu — daleka droga. Sprawy ob. 
Gićrczaka do tej pory nie za
łatwiono.

Również sprawa przyznania 
mu pożyczki na remont budyn
ku mieszkalnego została za
łatwiona odmownie.

Bezduszny stosunek pracow
nika Prez. PRN winien ulec ra
dykalnej zmianie.

KONSTANTY OGIDEL 
Korespondent „Głosu"

Teatr
BAŁTYCKI TEATR 

DRAMATYCZNY 
W KOSZALINIE 

wyfstawia dziś w Kołobrzegu 
sztukę Moliera — „Szelmost
wa Skapena",

Początek godz. 19.30.

hOD MELODII DO MELODII*’ 
W programie: melodie ope

retkowe, humor, taniec.*
Wykonawcy: Krystyna Sosno 

wska, Barbara Rudzka, Jerzy 
Michotek, Kazimierz Różewicz, 
Stefan Wittenberg.

W dniu dzisiejszym arty
ści warszawskiego „Arto- 

su** wystąpią w Ustroniu Mor
skim, 20 bm. w Kołobrzegu.

Radio
> PROGRAM I
j 20 sierpień 1954 r. (piątek)

j' Wiadomości: 5.05, 6 00, 7.00,
7.50, 12.04, 16 00 20.00, 23 00.

5 10 Audycja dla wsi. 5.25
Muzyka poranna. 5.40 Gimnasty 
ka. 6.15 Dla nauczycieli — pog- 
p4. „O sprawach pozornie bła- 
Łych w pierwszych dniach ro

żku szkolnego". 6.30 Kalendarz 
radiowy. 6 37 Koncert poranny. 
7.15 Muzyka rozrywkowa. 8 00 
Muzyka poranna. 8.30 Dla dzie 
cl starszych „Błękitna sztafe
ta". 8 55 Rapsodie Dworzaka 1 
Liszta. 9.20 Muzyka ludowa. 

•0 40 Dla przedszkoli 1 dzleclń- 
ców wiejskich zabawa z pio
senką pt. „Jak się miele zbo
że". 10.00 Muzyka baletowa. 
10 55 Muzyka rozrywkowa. 11 30 
Muzyka 1 aktualności 1210 
Lekkie piosenki polskie. 12.25 
„Na swojską nutę". 12 45 Aud. 
dla wsi. 13.00 Przerwa 15.30 Dla 
dzieci ode. pow. pt. „Szwedzi 
w Warszawie". 16-05 Pogadan
ka dr Pytla pt. „Kłopoty Zo 
sl 1 jej mamy z powodu owsi
ków". 16.15 Najpiękniejsze me
lodie Lehara. 17.00 Słucha
cze piszą. 17 05 Muzyka. 17 20 
Skrzynka ogólna. 17.30 Z cy
klu: „Od Tatr do Bałtyku" 
melodie mazowieckie. 17.45
Utwory skrzypcowe. 18 00
„Śpiewamy pleśni 1 piosenki", 
18 20 „Na młodzieżowej ante
nie'. 18.45 „Obrońca Głogowa" 
fragm. pow. pt. „Królewscy 
synowie". 19.00 Muzyka tanecz 
na. 19.50 „Sportowcy wiejscy 
na start”. 20.30 „Gracze" ko
media M. Gogola. 22.0(1 Dzień 
nlk sportowy. 22.05 Audycja 
aktualna. 22.20 Koncert muzy 
ki popularnej.

Grrfna Wałdowo zorganizowała 
zbiorowg dostawę żywca

Uwaga 
korespondenci 

pow. kołobrzeskiego
W dniu 21 sierpnia br. Re

dakcja „Głosu Koszalińskie
go" organizuje powiatową na
radę korespondentów, z na
stępującym porządkiem dzien
nym:

1. Referat na temat „Bie
lące zadania koresponden-

• la" z uwzg'ędnieniem oceny 
pracy korespondentów w po
wiecie.

2. Dyskusja.
3. Podsumowanie dyskusji i 

wręczenie nagród korespon
dentom.

W związku z tym prosimy o 
przygotowanie się do dyskusji. 
Mając na uwadze doniosłość 
narady i pomoc, którą chcemy 
tg drogą Wam udzielić, jesteś
my zdania, że obecność Wa
sza jest obowiązkowa. Liczymy 
na punktualne przybycie. Kosz 
ta podróży będą zwracane na 
miejscu. Narrda odbędzie się 
w gmachu KP PZPR w Koło
brzegu o godzinie 10.

Dobra organizacja partyjna 
w PGR Rychowo

Wkrótce zakończenie kolonii i obozów letnich 

„Nad środkowe wybrzeże 
przyjedziemy znowu za rok”

Konkurs na najlepszą gablotkę 
lub wystawę sklepową

wyglądu jak najlepiej wykona
ne.

> Komisja konkursowa rozpo
częła już swoją pracę. Wszel
kich informacji, oraz porad, 
udziela Poradnia przy Woj. 
Klubie TPPR.

Ze względu na dużą wagę 
konkursu pożądana jest współ
praca wszystkich organizacji 
masowych, szczególnie Zarzą
dów kół TPPR i komisji kultu
ralno • oświatowych. Na naj
lepszych czekają cenne na
grody,

Sesja Woj.RN
w Koszalinie

Dnia 27 i 28 bm. odbędzie 
się Vl-ta sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Koszalinie.

Sesja w pierwszym dniu 
obrad rozpoczyna się o godzi
nie 11-tej, zaś w drugim o 
godzinie 9-tej w sali konferen 
cyj.isj Woj. RN.

Komitety blokowe pomagają 
w żniwach

Nowe rodzaje zabawek dziecięcych 
z tworzyw sztucznych 

ukazały się w sprzedaży
Kina

KOSZALIN — „Nowa Huta’’— 
„Preludium sławy".

Seanse godz. 16, 18 1 20. 
„Młoda Gwardia* — Roko- 

ssowo — 
„Świniarka I pastuch'*,

Seans godz. 20.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Żywy trup” II seria. *
Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia'* — 

„Las * II seria.
Seanse godz. 16, 18 1 20.
USTKA — „Dellln" — 

„Tragiczny pościg".
Seanse godz. 18 1 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk'* — 

„Zagubione dzieciństwo'* 
Seanse godz. 18 1 20.
BYTÓW — „Albatros" — 

„Paloma"
Seans godz. zo,
CZŁUCHÓW — „Uciecha* — 

„rorwanln*
Seans godz. 20.
DRAWSKO — „Drawa" 

„Celuloza"
Seans godz. 20.
DARŁOWO — „Bajka* — 

„Córka pułku*’.
Seans godz. 20.
miastko — „Grażyna" — 

„Mury MalapagI"
Seans godz. 20.
KOŁOBRZEG—„Wybrzeże*— 

„Tosca*
Seans godz. 20.
SZCZECINEK—„Przyjaźń" —< 

„Kobieta dotrzymuje słowa" 
Seanse godz. 18 1 20.
ZŁOTOW — „Rodło'* 

„Piątka z ulicy Barskiej*'
Seans godz. 20.
WAŁCZ — „Tęcza" — 

„Odzyskane szczęście"
Seanse godz. 18 1 20.
CZAPLINEK — „Piast’* — 

„Cesarski piekarz * I seria.
Seans godz. 20.
ZŁOCIENIEC — „Mewa" — 

„Wilhelm Tell"
Seans godz. 20.
Świdwin — „warszawa'* — 

„Człowiek bez Jutra'*
Seans godz. 20.
POŁCZYN ZDRÓJ — 
„Wolność" —

„Czarne korytarze'*
Seans godz. 20.

UWAGA: Repertuar kin po- 
dajemy na podstawie komuni
katu Okr. Zarządu Kin w Ko
szalinie.

Matka i syn 
otrzymali odznaki 

„Przodownika Pracy“ 
Na akademii zorganizowa- 

nej przez kolejarzy stacji 
Szczecinek, poświęconej 10-le- 
ciu Polski Ludowej, zostali od
znaczeni odznaką „Przodowni 
ka Pracy" matka i syn Bigo- 
niowie.

Monika Bigoń ma lat 51 i 
wykonuje 175 proc, normy. 
Syn jej Czesław, hamulcowy 
drużyn konduktorskich, wyra
bia przeciętnie 117 proc, nor
my. 



grzyby — niewyzyskane źródło smacznego pożywienia
Polska z dawien dawna 

słynęła z bogactw*, grzybów, 
które setkami gatunków od 
wiosny do późnej jesieni prze 
zierają pi zez kobierzec 
mchów, traw i krzewów w 
naszycn lasach. Im lato jest 
cieplejsze i bardziej deszczo
we, tym obficiej występują.

Bogactwo grzybowe na
szych lasów podczas lat uro
dzajnych można w przybliże
niu oceniać na 10 milionów 
k-logramów zbieranych rocz
nie grzybów, jeśli brać pod 
uwagę tylko najcenniejsze i 
najbardziej znane gatunki. 
W rzeczywistości jednak zbio 
ry naszych grzybów byłyby 
znacznie większe, gdyby za
częto zbierać i użytkować sze
reg gatunków mniej znanych, 
obecnie niedocenianych.

W lasach naszych bowiem, 
r.a skutek niedbalstwa i nie
znajomości, marnuje się rok
rocznie ogromne ilości cen
nych grzybów. Jeśli zajrzeli
byśmy do podręczników z za
kresu grzyboznawstwa, do
wiedzielibyśmy się, że liczba 
grzybów jadalnych wynosi 
przeszło 500 gatunków’. Gdy 
porównamy tę liczbę z liczną 
około 20 gatunków’ najczęściej 
u Polsce zbieranych i użytko- 
x anych, to będziemy mieli 
< oraz, jak nikły procent tego 
Logactwa naszych lasów wy
korzystujemy.

Dlaczego tak mało gatun
ków znalazło się dotąd w na 
fzym jadłospisie? Różne są 
t go przyczyny. Jedną z nich 
j st fakt, że handlowa zain- 
t resowanie grzybami przed 
x ojną lyerowało się na naj- 
c mniejsze gatunki, co w du
żym stopniu przesądzało za
interesowanie zbieraczy. Po- 
r.rdto ludność w mieście i na 
x si bardzo nieufnie traktuje 
{ zyby mało znane i z trud- 
r »ścią daje się namówić do 
i.:h wypróbowania. Jest to 
z pełnie zrozumiałe, jeśli się 
x eżmie pod uwagę fakt, ze 
1 ;kie próby wskutek ma|ej 
znajomości grzybów niejed- 
rokrotnie kończyły się wy- 
pi.dkami zatrucia, nieraz na
wet śmiertelnymi. Wskutek 
t^go każdy mało znany gatu
nek grzyba nazywany jest w 
Polsce „psim grzybem", albo 
, psią betką" i z góry zalicza 
r.y do kategorii grzybów nie
jadalnych, a nawet przypusz
czalnie trujących i dla zdro- 
x.ia szkodliwych.

W rzeczywistości jednak 
tak nie jest. Grzybów silnie 
trujących i prawdziwie nie
bezpiecznych jest stosunkowo 
niedużo. Dobre ich poznanie 
może całkowicie zabezpieczyć 
cd możliwości zatrucia. 
Ogromna zaś większość grzy
bów nadaje się do spożycia.

Czy jednak wartość ich jest’ 
jednakowa?

Ó wartości grzybów jadal

nych decydują różne ich cechy, 
jak np. przydatność do róż
nych sposobów przerobu, ła
twość transportu, własności 
spożywcze i smakowe, bo
gactwo witamin itd. Grzyby, 
które w wysokim stopniu po
siadają wszystkie wskazane 
wyżej cechy lub przynajmniej 
większość ich, zaliczane są do 
najwyższej, pierwszej kate
gorii pod względem wartości 
gospodarczej. Takich grzy
bów mamy stosunkowo nie
dużo. W Polsce zaliczamy do 
nich zaledwie sześć następu
jących gatunków: borowik, 
kurka, pieczarka, rydz, pie- 
strzenica i gąska zielona.

Następnie mamy drugą ka
tegorię grzybów pod wzglę
dem ich wartości gospodar
czej. Są to gatunki posiada
jące pewne cechy ujemne, ob
niżające ich wartość, jak np. 
maślak, bardzo miękki i o- 
ślizły, a więc trudny do tran 
sportu, albo smardz, w Pol
sce dość rzadki, albo wresz
cie surojatki w małym stop
niu nadające się do przerobu 
itd. Takich grzybów, zalicza
nych do drugiej kategorii, 
mamy w Polsce kilkadziesiąt 
gatunków. Wartość odżywcza 
grzybów tej kategorii jest du 
ża, często taka sama jak po
przedniej.

Wreszcie mamy grzyby 
trzeciej kategorii pod wzglą
dem wartości gospodarczej. 
Liczą one paręset gatunków, 
a jednocześnie są mniej war
tościowe od poprzednio wy
mienionych. Albo są mało 
smaczne i ciężkostrawne, 
albo całkowicie nie nadają się 
do przerobu, xvystępują rzad
ko i w małych ilościach, albo 
wreszcie łączą w sobie cały 
szereg wskazanych cech ujem 
nych. Ale użytkować je, rzecz 
prosta, można.

Poszukując niewyzyskanych 
lub mało wyzyskan^h źródeł 
surowca grzybowego, należy 
brać pod uwagę przede wszy
stkim drugą kategorię grzy
bów, gdyż wśród kilkudziesię 
ciu gatunków do niej należą
cych znajdują się rzeczywi
ście gatunki w Polsce zapo
znane. Najcenniejsze wśród 
nich są te gatunki, które wy
stępują w dużych ilościach i 
nadają się do pewnej kate
gorii przerobu, a więc tym 
samym mogą być produktem 
masowego saożycia. Takim 
gatunkiem jest np. mlecz aj 
pieprzny, inaczej biel (Lacta- 
rius piperatus), po rosyjsku 
„gruzd". Jest to grzyb bardzo 
wysoko ceniony w innych kra 
jach. W Polsce natomiast zu
pełnie nie użytkowany, cho
ciaż pełno go w naszych la
sach. Takim samym gatun
kiem jest opieńka miodowa 
(Armillaria mellea), groźny

Sterta stercie nie równa.

pasożyt naszych lasów, ale je 
dnocześnie grzyb doskonale 
nadający się do konserw i ma 
rynat i w niektórych latach 
owocujący w ogromnych ilo
ściach. W chwili obecnej w 
Polsce rzadko kiedy zbiera 
się opieńki.

Mniej cenne są oczywiście 
gatunki rzadko występujące 
lub o małych owocnikacn. Nie 
nadają się one bowiem z tego 
powodu do masowego przero 
bu, ale z powodzeniem można 
je spożywać z innymi gatunku 
mi. Do takich grzybów może 
my np. zaliczyć twardziosz- 
ka przydrożnego (Marasmius 
oreades), o małych owocni- 
kach, zaliczanego jednak do 
najsmaczniejszych grzybów. 
Poza tym wymienimy rów
nież łuslcwiaka płachetkę (Ko- 
ziles caparata), występujące- 
go w góraęh xv dość dużych 
ilościach, bardzo smacznego, 
jednak mało znanego.

Wreszcie mamy również ga 
tunki występujące w dużych 
ilościach, jak np. niektóre su
rojatki, mleczaje lub czerni- 
dłaki, nie nadające się do 
przerobu.

Oczywiście szersze wyzy
skanie bogactw grzybów jest 
niemożliwe bez dobrej, grun
townej popularyzacji grzybo
znawstwa.

Popularyzacja ta, to prze

de wszystkim rozpowszechnię 
nie tanich atlasów grzybów 
z dobrymi barwnymi tablica
mi i krótką charakterystyką 
poszczególnych gatunków, spo 
sobem ich przetwarzania i 
użytkowania. Tą stroną pro
pagandy powinny się zająć 
przede wszystkim wydawni
ctwa korzystając z pomocy 
Instytutu Badawczego Leśni
ctwa. W sezonie grzybowym 
ważną rolę propagandowo- 
nopularyzacyjną odegrałyby 
pokazy — wystawy grzybów 
jadalnych i trujących, urzą
dzane np. przez placówki sku
pu Państwowej Centrali Leś
nych Produktów Niedrzew- 
nych „Las". Ten rodzaj pro
pagandy miałby duże znacze
nie nie tylko dla stałych do
stawców „Lasu", ale i dla 
szerokiego ogółu ludności pra 
cującej, zwłaszcza xv miejsco 
wościach letniskowych, dla 
organizowania wycieczek nie 
dzielnych na grzybobranie. 
Taka propaganda i populary
zacja znajomości grzybów po
zwoli na zwiększenie masy 
surowca dostarczonego do 
przetwórstwa przemysłowe
go, a zarazem umożliwi xvie- 
lu rodzinom w mieście i na 
wsi wzbogacenie jadłospisu 
o cenny artykuł spożywczy.

mgr inż. H. ORŁOŚ

Piękno Bułgarii

Na zdjęciu: dom wypoczynkowy Centralnej Rady Związków 
Zawodowych . „Wasyl Kolarow" w Pamporowo.

(Fot - CAF)

(36)

Tak więc sam długo I mozolnie przekonywał kupców 
o konieczności przyjęcia Turonia. Jak ma teraz tłumaczyć, 
że tamten nie przyjdzie, czy przyznawać się do nie 
powodzenia swej misji. Czy przyznawać się, że owszem, 
misja udała się nadspodziewanie, bo aż dwa razy pułkow
nika przekonał — raz, żeby przyszedł, drugi raz, żeby nie. 
Ale w takim razie, jak im objaśnić — co go skłoniło, żeby 
nagle odkryć swoją prośbę, żeby nawet wykup ofiarować, 
byleby Turoń, nie przychodził.

Nie potrafili mu wytłumaczyć. Nie opisze im, jaka si
ła podniosła mu rękę do czapki, kazała nisko się ukłopić 
naburmuszonemu smarkaczowi w mundurze oficerskim. 
Wyprawa do Małołęki była wyprawą-W przeszłość. Przy
pomniała mu niejedno okupacyjne, czy przedwojenne prze
życie. Przypomniała mu, że jest z gorszej gliny ulepiony, 
że jest chamem wsiowym. Ze być chłopem — to znaczy 
właśnie się kłaniać w pas. A przez ten rok ostatni, jak 
się okazało, zdążył o tym zapomnieć.

Nie potrafił mu wytłumaczyć czegoś innego, ważniej
szego. Nie przekaże tego przerażenia, które przebiegło 
przez niego, gdy ujrzał coś takiego w oczach zgadzającego 
się przyjść Turonia.

Jakże ma im dowieść, że sukcesem największym wypra
wy jest, że udało się mu odrobić to, co sam z takim za
pałem proponował.

Bardzo źli byli nań i Buracki i Fijoł. Pili bimber 
i z każdą szklanką coraz ostrzej mu dogadywali. Bo rze
czywiście: Turoń puszczając go powiedział, że nie przyj
dzie, ale o rekwizycji nie zapomniał i polecił na niedzielę 
przygotować wcale pokaźną rację i pod wieczór puścić wo
zem przez las, w stronę Domostwy.

W trójkę musieli się składać na tę rekwizycję. Do pół
nocy się wykłócali — kto ma dać. Oczywiście, lwią część 
zepchnęli na niego. I podwodę musiał dać i człowieka.

Kosztowała go niemało nieprzemyślana wyprawa mało-!

Moskwa — Warszawa 
na stadionie Dynamo

Piłkarze polscy, którzy roze 
grają w ZSRR kilka międzyna 
rodowych spotkań, przybyli do 
Moskwy i zamieszkali xv ho
telu „Europa".

We wtorek odbyli lekki tre
ning i byli obecni na finało
wym meczu o mistrzostwo 
ZSRR juniorów w piłce no
żnej.

Pierwsze spotkanie polacy 
rozegrają w środę 18 bm. na 
stadionie Dynamo w Moskwie, 
a następnie wyjadą do Mińska.

Ostateczny skład na mecz 
Moskwa — Warszawa ustalo
ny zbstanie na kilka godzin 
przed rozpoczęciem spotkania, 
przy czym reprezentacje wy

stąpią przypuszczalnie w na
stępującym zestawieniu:

Moskwa: bramkarz — Ja- 
szin, — obrona — Piszczenko, 
Krzyżewski, Siedow, — po
móc — Maramonow, Netto, — 
atak — Tatuśzyn, Isajew, Ilin, 
Salnikow, Riskin.

Warszawa: bramkarz — Ste 
faniszyn (Wyrobek), — obro
na Durniok, Orłowski, Cichoń, 
(Walczak), pomoc — Korynt, 
Grzywocz, (Zientara), — atak 
— Sąsiadek, Jezierski (Train- 
pisz), Cieślik, Kempny, (Brych 
cy) Mordarski.

Spotkanie to prowadzić bę
dzie sędzia bułgarski — Ta- 
koff.

Tenisowe
mislrzostwa Polski juniorów

Z jednodniowym opóźnie
niem z powodu złych warun
ków atmosferycznych rozpoczę 
ły się we wtorek 1? bm. w 
Krakowie tenisowe mistrzost
wa polski juniorów. W turnie
ju bierze udział 72 zawodni
ków i zawodniczek z całego 
kraju. W pierwszym dniu mi 
strzostw uzyskano następują
ce wyniki:

Juniorki* Filip — Dowbo- 
równa 4:6,6:1,64 Hajokówna
— Chmielewska 6:0, 6:1, Mora, 
szewska — Szczygłówna 6:0, 
6:3, Banasiówna — Rogoszów 
na 6.3, 6:0, Żebrowska — We- 
retyńska 6:4, 6:1, Licisówna — 
Malinowska 6:0, 6:1, Danda — 
Kozlaniuk C.4, 6.3, Panasiuk

— Szclenk jwska 6:3, 6.2. Lici- 
sówna — Żebrowska 6:1, 6:1. 
Partię Moraczewska — Bana 
siówna przerwano a powodu 
deszczu przy stanie 6:0, 5:6.

Juniorzy: Wójcik — Dzitkow 
ski 6:1, 6:0, Filipowicz — Hir- 
schel 2:6, 6:4, 6:4, Andrzejczak
— Stępień 6:3, 6:2, Szumski — 

Lewandowski 7:5, 7:5, Tymów 
ski — Kamiński 6:3, 6 3, Ma
jewski — Szkółka 6:2, 6:4, Kop 
czyński — Roube 6:0, 6:3, Ro- 
szkiewicz Wardas 1:6, 8:6, 6:2, 
Gęsiorck — Bukowski 6:2, 6:1, 
Ezylkiewicz — Koziński 6:1, 
6:0, Kopacz — Filipowicz 6.4, 
6:2, Gąsiorek — Malinowski 
6.3, 6:3, Szylkiewicz — Andrzej

czak 9:7, 6:2, Marcin — Jamroz.
6.2, 6:2, Szostak — Siedlecki 
7:5, 2:6, 6:3, Chudowicz — Wilk 
2:6, 7:5, 1:6, Trzebiatowski — 
Wójcik 6:4, 7:5, Tymowski — 
Betlejewski 6:2, 8:6.

łęcka. Nie tylko w żywności. Jeszcze bardziej w podawa
niu u swoich kumplów. _

Szedł teraz przez wieś, spełniać rolę popychadła. Od 
Burąckiego zabrać wór mąki, od Fijoła połeć słoniny. 
Tamci obaj, jak na statecznych gospodarzy przystało, po
szli na sumę, jemu zaś właśnie teraz kazali do roboty się 
zabrać, póki mało kto we wsi został. Bo i po co ma za 
dużo ludzi oglądać takie dziwne machinacje.

Pisula z pokorą przyjął decyzję tamtych. Razem z po
śledniejszym ludkiem i młodzieżą pośpieszył na ranr.ą 
mszę, wyszedł z niej pierwszy, nie przystawał w Toma- 
szówku, żwawo ruszył z powrotem. Mądrze zrobił: i wór 
przywiózł i połeć zabrał, gdy na ulicy nikogo bodaj poza 
końmi i dziećmi nie było.

Wyszedł na ulicę, usiadł na ławeczce. Nie bardzo lubił 
te swoje Janowice, biedne były zanadto, ziemia piaszczy
sta, łąki podmokłe, las państwowy. Ale tego ranka sło
neczko przygrzało łaskawie i niebo elegancko wyczyściło 
i drzewa przy chałupach nabrały czerwonozłotych kolo
rów, i kwiaty wydały się bujniejsze.

Pisula siedział, pociągał fajeczkę. Był pogodny, mimo 
strat moralnych i materialnych, które ostatnio poniósł. 
Zrozumiał bowiem, że tanio się wykręcił xv gruncie rzeczy. 
Że więcej, o wiele więcej ocalił niż stracił.

Koło niego przeszła stara Skirłowa, matka tych naj
gorszych wsiowych bolszewików. Przywitał ją grzecznie, 
choć chmurka znowu na duszę mu spłynęła. Pomyślał, żeby 
nie ci jej synalkowie — to by w ogóle ani xvspomniał o Tu
roniu. Pomyślał więcej: a jak rzeczywiście kołchoz wy
kombinują. Rozterka wróciła mu do duszy. Zaczął sam 
siebie uspakajać — gdzie im tam do kołchozu, z tymi leś
nymi w całym powiecie. Ot, tak sobie, gadali, stawiali 
się. Tomasik też go minął, ale z tym to się nie witał 
jeszcze od tamtej wiosny okupacyjnej. Nie mógł wybaczyć 
mu Tomasik domyślnych uśmiechów na temat przygarnię
tej dziewczynki. Prawdę powiedziawszy uśmiechy te i po- 
gaduszki sprawiły, że szybko musiał Tomasik dziecko 
przekazywać gdzie indziej.

Pisula nie zagniewał się na jego widok. Idź, idź — po
myślał, znów rozpogodzony po tym, jak sam siebie przeko
nał o niemożliwości założenia kołchozu — idź, staraj się. 
I tak nigdy się nie dowiesz przed czym cię uchroniłem.

Żona wróciła wreszcie. Poszli do kościoła razem, ale 
potem nie chciał jej czekać. Siadła na ławce, wychudzo
na, niespokojna, rozejrzała się po sąsiedztwie.

— Coś mi niedobrze w Borku — szepnęła. — Zachodzi
łam do organiściny, mówiła, że bezpieka tam najechała. 
I brodaty diabeł także. , , », , ,, .. .r. (D. c. n.)
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Wyjazd
polskich wioślarzy
do Holandii ,

W niedzielę, w godzinach wie
czornych wyjechali do Holandii 
polscy wioślarze na mistrzostwa 
Europy, które rozegrane zostaną 
w dniach 20 — 22 bm. w Amster
damie.

W skład reprezentacji Polski 
wchodzą następujący zawodnicy: 
jedynki kobiet — Jezierska, dwój 
ki podwójne kobiet — Mońka, 
Adach, jedynki mężczyzn — T. 
Kocerka, dwójki bez sternika męż 
czyzn — Poniatowski 1 H. Kocer
ka, czwórki mężczyzn — Szwarcer, 
Jagodziński, Antkowiak 1 Dakrze 
wicz.

Z mistrzostw 
piłkarskich ZSRR

W dalszym ciągu mistrzostw pił 
karskich ZSRR Dynamo (Tbilisi) 
zremisowało z Dynamo (Kijów) — 
0:0 Rezerwy Pracy (Leningrad) z 
Łokomotlw (Charków) — 1:1. a
Torpedo (Moskwa) pokonało wy
soko Torpedo (Gorki) — 5:0.

W tabeli prowadzi nadal zespół 
Dynamo (Moskwa) — 29 pkt. przed 
Spartakiem (Mińsk) — 26 pkt.


